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w  Austrji z p rzesy łk ą  pocztow ą:
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Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­
szych, k tórzy od Igo lipca b. r .  prenum eratę 
swą odnowić m aja , iżby raczyli oszczędzić nam 
nawału p ra ły  przy końcu kw artału  i nadsyłali 
wcześnie prenum eratę , by nie doznali przerw y w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż oplata do lOcin złr. wy­
nosi tylko 5 centów, a  do 50 złr. 10 cnt.

Razem z prenum erata nadsćłać m ożna pie­
niądze na dzioła wydane nakładem  wydawnictwa 
.K ra ju " , których spis znajduje się m iędzy insera- 
tami.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze­
syłam y im zarazem tę miłą w iado­
mość, że od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie s t a łe  w sp ó łp racow n ic tw o
p. J. I. KRASZEW SKIEGO,
który po zaprzestan iu  w ydaw n ictw a  
sw ojego  czasopisma „Tydzień“ w s t ą ­
pił do redakcji „Kraju“ , jak to ró­
w n o c ześn ie  p. K raszew sk i w  o s ta ­
tnich numerach „Tygodnia1” og łos ił

Kraków 6 lipca.
Rozbieraliśmy wczoraj na tern 

miejscu przyczyny dzisiejszej iryta­
cji pruskiej przeciw Francji; dziś 
dorzucamy do tego kilka uwag, jak 
i o ile wzmocnienie się Francji m o­
że oddziałać na resztę Europy, a 
w szczególności na położenie nasze.

Otóż zdaje się nieulegać wąt­
pliwości, że każde ustalenie się po­
rządku i wzrost sił Francji, przy­
czynią się chw ilow o do zapewnie­
nia ogólnego pokoju w Europie. —  
Niem cy, a raczej Prusy, po tak 
wielkiej wojnie, nie mogą rozpocząć 
żadnego działania zaczepnego w  in­
nej stronie, bo Francja mogłaby 
bądź co bądź —  silnie zaważyć na 
szali wojennńj, a nie omieszkałaby  
zapewne korzystać ze sposobności 
rozdwojenia sił potężnego sąsiada. 
Rossja m ogłaby w praw dzie, mając 
sobie zapewnioną przyjaźń niemiec­

ką, uderzyć na Turcję lub Austrję, 
ale bądź co bądź —  Rossja rzuca­
jąc się do takiej wojny bez należy­
tego i dłu i ego przygotowania, o 
którem ostatecznie wiedzielibyśm y, 
popełniałaby krok nierozważny i a- 
wanturniczy, bo siły Austrji równe 
są prawie siłom  rossyjskim, wlicza­
jąc do sił austrjackich ujemną przy- 
lajmniej dla Rossji potęgę sprawy 
jolskiej. Zresztą Prusy, mimo całej 
wdzięczności jaką mają dla Rossji, 
nie powodują się , ani pow odow ały  
dedykolw iek uczuciową polityką, a 
w dzisiejszym  stanie rzeczy Austrja 
nie zdradzająca chęci powrócenia do 
jol i ty ki niemieckiej, jest w ygodniej­
szym o w iele sąsiadem niż imperjum 
rossyjskie, które po zagarnieniu po- 
ow y Austrji ipso facto stałoby się 
Danslawją, przedstawiającą bądź co 
jądź dla Niem iec w ielkie niebezpie­
czeństw o, tern w iększe, im więcćj 
srogie zatargi z F iancją odcinają im 
wszelką pom oc zachodu. Rossja nie 
spotkałaby w ięc z tej strony w iel­
kiej zachęty do działania, a jasny  
sąd ks. Bismarka w  rzeczach poli­
tyki jest tu najlepszą gwarancją. —  
Z drugiej strony Austrja nie w ystą­
pi pewnie zaczepnie, będzie się ra­
czej starała załatwić wewnętrzne nie­
dogodności i stosunki. Z innej stro­
ny grożą chyba zamieszki na w scho­
dzie, które jednak bez wmieszania 
się innego państwa nie mają zna­
czenia ogólno-europejskiego.

Mamy w ięc prawdopodobnie kilka 
lat pokoju —  pokoju, który może 
po raz pierw szy od rozbioru Polski, 
nawet dobrzy patrjoci witają przy­
chylnie, bo każda wojna w tej chwili 
m ogłaby roztrzygnąó o nas bez nas. 
Pokój ten będzie dla nas miał tern 
w iększe znaczenie, że po raz pierw­
szy przychodzi nam stanąć w obec  
przyszłości bez żadnych lachub na 
obcą pom oc, w  którą z górą sto 
lat wierzyliśmy mimo wszelkich za­
w odów . A  nie jest to dla nas k lę­
ska, jest przeciwnie korzyścią, bo  
stajemy w obec nagiej prawdy, że 
musimy sami od fundamentu zacząć 
budować naszą przyszłość, a nie 
szukać jej w  urojonych, ale rzeczy­
wistych ramach i z męzka siła i 
w ytrw ałością krok za krokiem zdo­
byw ać sobie lepsze stanowisko, nie- 
gardząc żadnym atomem, żadną naj­

drobniejszą mrówczą pracą, bo z ta­
kich prac składa się całość. N ie idzie 
zatem , aby bezmyślnie zamknąć się 
poza szumnym frazesem „organi­
cznej p racy ,“ który dotąd był pa­
r a w a n e m / za którym spały w ygo­
dnie: sobkostw o i zła wiara, ale 
idzie o rozbrat z wszelkiego rodzaju 
blagą, czy to opierającą się na w iel­
kiej polityce liczącej na zagraniczne 
dwory d la hotel Lambert, czy tez 
na sentymentalizmie demokratycznym  
lub socjalistycznym, liczącym na sym - 
patje ludów, czy nareszcie na ow oc  
pracy pro domo sua, czyli wprost i 
li tylko dla siebie bez odnoszenia 
tej pracy do jakiegoś w yższego ce­
lu, bez zharmonizowania jej w  jedne 
ogólna, ciągle postępującą naprzód 
całość. — " Jakiego rodzaju pow in­
na być ta harmonja pracy narodo­
wej _  o tem pomówimy jeszcze.

Uwagi o polityce polskiej
w  A - n s t i j i .

II.
(Ciąj dalszy.)

W  dalszym ciągu rozpatru jąc  dzieje 
Galicji z ostatnich czasów, mówi au tor: 

Łatw o oznaczyć różnicę m iędzy po li­
ty k ą , którćj się Polacy w W iedniu  trz y ­
mać pow inn i, a którćj w rzeczy  samćj 
trzym ać się zwykli.

Polacy w A ustrji trzym ają się na  ubo­
czu: chcą w alczyć w łasnem i siłam i p rze­
ciw w iększości rady  państw a o koncesje 
dla G alicji —  państw o austrjack ie zaś 
chcą w zm ocnić, zapew niając mu pienię­
dzy i żołnierzy, nie wiążąc się mimo tego 
ani z państw em , ani z żadnym  odcieniem 
niem ieckim , ani z reprezentantam i innych 
ludów, nie należąc do żadnego w Austrji 
uw ydatniającego się stronn ic tw a, odwo­
łując się naprzem ian do m aterjalnych po­
trzeb Galicji i do kw estji curopejsko- 
poiskićj, do zasad narodow ych i do p ra ­
wideł spraw iedliw ości ogólnikowej.

Polityka  ta  — k tó rą  tutaj bezstronnie, 
ja k  sądzę, zcharakteryzow ałem  —  ma, nie 
waham  się też przyznać, tę dobrą stronę, 
że je s t po lityką wolnćj r ę k i ,  że może 
przynieść krajow i chwilowe korzyści i nie 
przesądza przyszłości. Jednakow oż ma 
ona w edług m ojego zdania nader przewa- 
żająco słabo strony, a m ianowicie: nie 
może nie być c h w i e j n ą ,  zanadto bo­
wiem od chwilowych konstelacji zależy; 
m usi nieraz zdaw ać s ię , a naw et w rze­
czy samćj staw ać się d w u z n a c z n ą ;  
sięga czasami za daleko w sfery dyplomaty­
czne, a czasami znów zanadto ciasny ma ho­
ryzont; nareszcie Polaków w Austrji odosa- 
bnia, A ustrji nie pomaga, a w samej nawet

G alicji do stałego ładu nie doprowadza. —  
W  walce parlam entarnćj bez sprzym ie­
rzeńców , stojąc wyłącznie na stanowisku 
narodow em , na w łasnych ty lko siłach o- 
parci wobec zaciętćj większości rajehsra- 
towskiój m uszą Polacy na końcu uledz, 
a  naw et chwilowe korzyści takim  sposo­
bem  osiągnięte, nie m ają w arunków  trw a­
ło ś c i , nie przydadzą się ani A ustrji, ani 
G alicji, ani Polsce.

Polityka  zdrow a i ro zu m n a, odpow ia­
dająca sprawiedliwości i naszym  intere­
som, wydaje mi się zupełnie inną.

G łów nym  jćj celem je s t i będzie lo t -  
ska. Celem przejściowym —  a przejścia 
w dziejach narodów, skutkiem  wpływów 
w ładających światem wielkich graw ideł, 
przetrw ają czasem generacje . j e s t  A u ­
strja, o ile znajdziem y w A ustrji w arunki
swobodnego bytu. .. .

D latego też wzmocnienie A ustrji je s t 
w naszym interesie. Czy atoli zm niejsze­
nie podatków i w ojska nie w zm ocniłyby 
A ustrji więcćj, niż ciągłe dodaw anie cię­
żaru do ciężaru, jestto  przynajm nićj kwe 
stją sporną, w każdym  zaś razie znajdzie 
A ustrja najpewniejsze wzm ocnienie osta­
tecznie tylko w stałem  zorganizow aniu 
się na zdrowych podstaw ach. K w estja 
k o n s t y t u c y j n a  je s t zatćm  kw estją 
g ł ó w n ą .

Kwestja ta z natury  s w o j ć j  n i e m a  
cechy n  a r  o d o w ó j , jestto  kw estja  czy­
sto p o 1 i  t y c z n a , jak o  tak a  też trak to ­
wana być powinna. (O dnośnie do Aus-rji 
jako ' państw a —  to słusznie —  niem uićj 
‘idzie w tćj sprawie i o kw estje narodo 
we: polską, czeską, m oraw ską, szlązką, 
słoweńską i niemiecką, a ta  ostatnia je s t 
nawet największą zaporą i trudnością. Red.) 
W  kwestji politycznćj zachow anie się b ier­
no nic nie w skóra , po trzeba udziału  do 
datnego, czynnego, zasadniczego. T rzeba 
uznać istnienie stronnictw  politycznych, 
trzeba do jednego z nich należeć, z m- 
nćm w alczyć , trzeba  starać s ię , abyśm y 
w tćnj, s tronn ic tw ie , do k tórego należy­
my, uzyskali wpływ  należący się krajow i 
naszem u, trzeba  jeśli m ożna , s t a ć  n a  
j e g o e z e l c .

A toli w łaściw ych, głów nych stronnictw  
w A ustrji je s t ty lko dw a: stronnictw o 
centralistów  i federalistów. T rzecie m ię­
dzy niemi m iejsca nie ma. Co tam  p o ­
m iędzy jednćm  a drugióm istnieje lub 
istnieć się zdaje, je s t połowiczne, chwiej­
ne, n ie jasne , jest albo g a ł ą z k ą  jednego 
z głównych stronnictw , albo tak  słabo­
w ite , że wśród starcia owych potężnych 
dwóch niewątpliwie zginie i_ zniknie.

T rzeba więe w ybierać, a jeśli tak , w te­
dy w ybór łatw y, w ybór niew ytrzym ujący 
zakw estjonow ania.

Po lityka  więc nasza tylko federalisty- 
czną być  może. Tóm samem już  n ie s tac  
nam  o ro lę b ie rn ą , ale o stanowisko z a ­
sad n icze , nie o opór odosobniony, a l e  
o c z y n n ą  o p o z y c j ę ,  nie o koncesje 
li ty lko dla Galicji, ale o ukonstytuow a­
n ie ' A u strji, w ogóle nie o ko n cesje , ale 
o p r a w a .  (Byłoby zapewne wygodniej,

gdybyśm y poza praw am i dla G alicji n ie  
potrzebow ali się troszczyć o resztę  p ań ­
stwa—  ale niestety, fak t należenia do pań 
stw a nie pozw ala na to. Red.)

Posłow ie galicyjscy, k tórych  jest 38, 
teraz o tyle ty lko m ają znaczenie, że po­
trafią wielu rzeczom  przeszkadzać, wiele 
rzeczy uniem ożliw iać, wątpliwością zaś, 
na  k tó rą  stronę przechylać się zechcą, 
ogólną wątpliwość jeszcze spotęgować. 
P rzeciw n ie , ze ścisłego sojuszu z P o łu  
dniowcam i i Tyrolczykam i pow stałaby 
koalicja opozycyjna bardzo zn acząca , a 
najnaturalniejszym  sposobem  w skutek 
swój liczby i powagi P olacy  w tćj koali­
cji graliby  pierw szorzędną rolę.

Do tego zaś trzebaby  zryw ać stanow ­
czo, n i o  z N i e m c a m i ,  j a k o  t  a k i mi ,  
ale z większością centralisiyczno-w ierno- 
konsty tucyjuą; zryw ać stanowczo z k aż ­
dym rządem , k tóry  nie daje ręko jm i, że 
przeprow adzi zasadnicze zm iany konsty ­
tucji; przyznać się otwarcie do federali- 
zm u , w imienin zasad federalist}'cznych 
w alczyć o przeprow adzenie rezolucji dla 
G alicji, w imieniu tych sam ych zasad u- 
tw orzyć silne stronnictw o bez różnicy na­
rodowości z w spólnym  program em  i wspól- 
nćm  działaniem . (Rozumie s ię , że koło 
delegacji galicyjskićj zachow ałoby swoją 
autonom ję, swoje osobne posiedzenia, swo­
ją  organizację; ale w spólne zgrom adzenia 
całćj opozycji koniecznie by łyby  po trze­
b n e , celem lepszego porozum ienia się, 
oznaczenia głów nych punktów  koalicji i 
sposobu postępow ania).

T aka polityka nie naraża żadnego p ra­
wa pojedyńczego, nie w yklucza żadnych 
korzyści po jed y n czy ch , nie w ym aga ża­
dnego odstępstw a od program u narodo­
wego, przeprowadzenie, bowiem programu  
federalistycznego zawiera ju z  ic sobie owe 
zyski partykularne i  korzyści narodowe, o 
które dotychczas delegacja tak skrzętnie, ale 
nie zawsze szczęśliwie się ubiega, z tą  ty lko 
różnicą, że tam  tylko koncesje, tu  uzna 
ne p raw a; tam  korzyści wątpliwe i chwi 
lowe, tu  urządzenia sta łe ; tam  położenie 
chwiejue, słabe, odosobnione, bez powagi, 
w ystawione na napaści przeciwników, na 
żale i skargi przyjaciół, na  urąganie wszy
stkich, słowem położenie niegodne i nie 
korzystne, tu  stanowisko godne i korzy  
stne, stanowisko silne i praw ne, stanow i­
sko dające nam  wpływ i p rzew ag ę ; tam 
praw dopodobnie co najw ięcćj uzyskanie 
co najw ięcćj uzyskanie części ty lko  re ­
zolucji , tu  w skutek  uznania praw  k ra ­
jow ych, uzyskanie p r z y n a j m n i ć j  ty le  
co w rezolucji żądam y; tam  co najw ięcćj 
Bkutkicm zaspokojenia Galicji cisza chw i­
lowa na jednym  punkcie, a tćm  w iększa 
w alka w innych częściach m onarchji, tu  
trw ałe zabezpieczenie Galicji i innych 
prowincji, a tćm samóm wzm ocnienie A u­
strji ; tam  ciągłe pow ody do agitacji przez 
niezaspokojenie życzeń krajow ych coraz 
na nowo w zniecanych, tu  zabezpieczeniem  
praw a m ożność pracow ania spokojnie nad 
zbogaceniem  i w ykształceniem  k ra ju ; tam 
nareszcie eg o izm , lękliw ość i dwuznacz

n o ś ć , tu  szczerość, sprawiedliwość i ro ­
zum polity c z d v ; pytam  się, k t ó r a  p o l i t y ­
ka  godniejsza, k tó ra  korzystniejsza, k tó ra  
nareszcie zdolniejsza połączyć i n t e r e s  A u­
strji, G alicji i P o lsk i!?  (C. d. n.)

Wiadomości polityczne  
i korespondencje.

W i e d e ń  4 lipca (spóźnione).
o. O posiedzeniu rady  państw a, na którćru 

rząd p rzedłożył izbie poselskićj p ro jek t 
do ustawy m ającej na celu wzmocnienie 
stanu kaw alerji w czasie pokoju  przez za 
trzym anie w służbie czynnćj żo łn ierzy . . 
nie m ających obow iązku pełnienia j u ż  
tćj służby — przesyłam  jeszcze dodatk o ­
wo k ilka uwag.

U staw a o sile zbrojnćj państw a ( W ehr- 
gesetz) przed k ilku  laty uchw alona podług 
norm  poprzednio przyjętych przez rep re ­
zentację legalną W ęgier, w Przedlitaw ji 
orzeka, że służba w ojskow a trw a la t trzy . 
Po tćm obowiązek służenia w rezerwie, 
andw erze, etc.

Zeszłego roku  przez k ró tk i czas A u­
strja  się zb ro iła ; zakupyw ano konie, p o ­
w oływano i ludzi do kaw alerji. W kró tce  
jednak  postanow iono wrócić do stanu po­
kojowego. O ile łatw o piechotę rozpuścić, 
o tyle trudno  sobie poradzić z k o ń m i. . 
bez ludzi.

Nie było innćj r a d y — tak  się p rzyna j­
mnićj tłum aczą wyżsi w ojskow i— ja k  z a ­
trzym ać przy koniach ludzi w ysłużonych, 
t. j .  i tych, k tó rzy  skończyli swą 3-letnią 
służbę.

A nom alja ta  w yszła na wierzch ; posta­
nowiono w szechstronnie złem u zaradzić, 
ale oraz nie w ychodzić z poza ograniczeń 
praw idłow ych ustaw y obowiązującej.

M inisterjum  zdaw ało się stosownćm  pro 
ponow ać częściową zm ianę ustawy woj- 
skowćj w tym  duchu, żeby żołnierzy p ro ­
stych przy kaw alerji wolno było nadal 
zatrzym ać rok  cały, choć wysłużyli swoje 
trzy  lata czynnćj s łu ż b y ; tym  sposobem 
wzięty do konnicy rek ru t m iałby o b o ­
w i ą z e k  praw em  nowćm uświęcony, słu ­
żenia w linji dłużćj, niż przydzielony do 
piechcty jego tow arzysz, lub brat.

W  w ydzia le , w ysadzonym  z izby do 
rozpoznania tćj spraw y, uform ow ały się 
zdania przeciwne. Jed n e  m n i e j s z o ś c i ,  
k tó re  się zidentyfikow ało z projektem  
r z ą d u .  D rugie w i ę k s z o ś c i ,  proponując 
m odyfikację rządowego przedłożenia w ten 
sposob , żeby w ysłużonym  w kaw alerji 
żołnierzom  zostaw ić w olność pozostania 
w służbie czynnćj, przyznając im jak o  
już rezerw istom  d w a  la ta  służby w re ­
zerwie z a  j e d e n  ro k  służby czynnćj, 
w k tó rą  z dobrćj woli w stąpili.

Chociaż w tym  dualizm ie zdań, Niem cy 
z lewicy i centrum  przew ażnie za  pow yż­
szą m odyfikacją obstaw ali (skrajna, n i e ­
l i c z n a  p artja  t y l k o  ja k b y  dla dem on­
stracji by ła  za przejściem  do porządku

PSEUDO.mw  a mwm
spisane przez Pseudonim a.

( C i ą g  d a l s z y . )

Przypom nisz sobie z a p e w n e  ostatnie nasze 
spotkanie w pewnćm  nadm orskićm  kąpiclowćm 
m iasteczku, na wieczorze tańcującym  w tak  zwa­
nym  Kurśaalu?  Prow adziłeś nieskończonego m a­
zura z dziką jak ąś , a n iezbyt estetyczną ju n ack ą  
fantazją. Sześć p ar niezbyt wyborowego polskie­
go tow arzystw a brało  w nim udział, cudzoziem cy 
przypatryw ali się nieznanem u tańcow i i dziwacz­
nym figurom im prowizowanym  przez ciebie a 
niepraktykow anym  naw et na ziemi ojczystćj. _

—  Quelle danse grotesque! —  odezw ał się ja
kiś F rancuz. , , .

—  Very shaking! —  z a u w a ż a ł  A n g l i k .  _
—  W idziałem  coś p o d o b n e g o  na p r e r y j a c h ,  

odparł łam aną angielszczyzną / ieraiec " i / /  
Tylko żc Ind jan ie  wywijają przytćm
k a m i .  Z resztą te k a r y k a t u r a l n o - wojownic o p
zy, to łupanie nogam i, t e  akrobatyczne gury 
te  okrzyki całkiem  p o d o b n e .. .  ,

—  H ejże ha! —  w rzasnął ochrypły111 g 'osc  ̂
pan Zbigniew  klaszcząc w dłonie i bijąc siatcz) 
ste hołubce obcaskam i swoich lakierow anych bu
cików. . .

  H u  ha! —  zaw tórzył mu m ały niezgrabny
b londynek z dużym nosem i rozczochraną złotą 
grzyw ą, i puścił się w pogoń za pierwszą parą. 
K ilka razy przytćm  nadep ta ł długi ogon bareżo- 
wćj sukni hulaszczćj b runetk i tańczącój ze Z bi­
gniewem. W ydaw ało się w krótce, że hulaszcza 
panna wlecze za sobą poszarpany jakiś łachm an. 
T anecznica rum ianego b lo n d y n a , w króciutk ićj 
Bpacerowćj sukience, d bała  zapewne o reputację 
polskiego m azura, chcąc go jeszcze dram atycz- 
niejszym uczynić, podjęła  fałdy swej sukni na- 
k sz ta łt fartuszka, przechylając g łórrkę to na je ­
dną, to na drugą stronę, co z przyczyn od mćj

niezawisłych, bo z winy p rzyrody , k tó ra  poską­
p iła  jej w dzięków , nie zbyt uroczo w y g l ą d a ł o .  ^

  P an  nie tańczy? —  zapy ta ła  mnie nietan-
cząca również panna W anda, dla którćj Zbigniew 
przyjechał by ł do kąpiel.

— Nio pani.
—  Nie uwierzysz pan ja k  mnie m ęczy to wi­

dowisko. W ęgrzy, k tó rych  tu  tak  wiele, popisali 
się z swoim e s a r d a s z e m ,  ale to trw ało tylko 
jó ł godziny. A my popisujem y się tym  nieszczę­
snym m azurem  przez cały  wieczór. Całe tutejsze 
towarzystwo czeka i patrzy  zniecierpliwione. An­
glicy, Niemcy, F rancuzi chcieliby tanczyc i nie 
mogą się doczekać końca. G łośno już szemrzą 
na naszą niedelikatność. Słyszałam  sam a ja k  ktos 
zrobił uw agę, że niesłusznie w s z y s t k i c h  Mo­
skali oskarżają o gburow atość, bo ten zarzut 
t y l k o  Polakom  zrobić mo ż n a . . .

—  Ja k to ?  więc ten  jegom ość Polaków  poczy 
tuje za gatunek M oskali?

  I  to za najgorszy. I  w samćj rzeczy, przy
znaj pan, czy M oskale nie zachow ują się daleko 
przyzwoiciej od nas zagranicą?

—  Sąd pani zbyt surowy. To dzisiejsze m a­
zurowe towarzystwo, to są w yjątki.

—  Ale ileż takich w yjątków! Czy to nie smu 
tne?  Nie dziw iłabym  się zresztą innym , ale np. 
pan Z b ign iew . . .

— J a k  się ożeni, to się o d m ie n i .. .  pochw y­
ciłem  dość niezgrabnie.

L ekk i rum ieniec przem knął po tw arzy panny 
W andy.

—  G dyby się k to  p o św ię c ił.. .  dodałem . 
P anna W anda nic nie odpow iedziała.
Po chwili m ilczenia zw róciła się k u  m nie,

jakby  chciała coś mówić i znów rum ieniec osiadł
na licu. . 1 4 0  ,

   Czy pani co rozkaże r —  zapytałem .
  Chciałam prosić p a u a . . .  Czy nic m ógłbyś

nan z w r ó c i ć  uwagi pana Z b ig n ie w a .. .
F   D ziękuję pani za przypom nienie. Powinie
nem by ł to dawno już uczynić.

D opadłem  do Zbigniewa 1 zw róciłem  jego  u 
w agę, że wszyscy cudzoziemcy czekają na za 
kończenie m azura, bo chcieliby także potańczyć

_  A to niech idą tanczyc gdzieindzić] -
odparł.

—  Niema tu  iin ć j sali.
—  A to niech tańcza na dworze.
—  A leż. . .
—  Niech w iedzą tc szelm y Niem cy i tc Dżon- 

iu le , co to P o lak  znaczy .
—  Ależ. . .
Nio dał mi skończyć p. Zbigniew , ju ż  hulał 

swoją tancerką w najlepsze i w yw ijał nią jak 
furkadełkiem  po sali. W róciłem  do panny W andy 

pow tórzyłem  dosłow nie odpow iedź Zbigniewa.
P rzegryzła  usta i szarpała  drobneuii rączkam i 

swoją chusteczkę koronkow ą. B yła bardzo ro z­
gniew ana 1 bardzo ładna w tćj chwili.

—  Czy pan mu powiedziałeś, że t o . . .  i nie 
dokończyła, żałując widocznie zaczętego pytania, 
k tó re  jć] się mimowoli wyrwało. Policzki, broda, 
nos, uszy, wszystko okryło się olbrzym ,cm i ra ­
tam i. r, , X

—  Czy pani lubi h o m a r y ?  —  zapytałem .
—  Jak to ?
—  Pieczone h o m a r y . . -
—  Złośliwy pan jesteś. Ale azebys pan me 

pom yślał jeszcze co' złośliwszego, to dokończę 
moje zapytanie. Czy pan pow iedziałeś panu Z b i­
gniewowi, ź e  to  j a  zrobiłam  tę- uwagę.

—  Nie pani. Czy pani mnie do tego upo­
w ażniasz?

  U p o w ażn iam ... rzek ła  srodze zm eeicrph
wioną i zasłoniła się wachlarzem.

  Z bigniew ie! rzekłem  uroczyście, spełniając
m o j ą  m i s j ę ,  w a ż n a  r z e c z !  P an n a  W an d a  l t a z a l a  
c i  p o w i e d z i e ć ,  ż e  to  o n a  a  n i e  k t o  i n n y  z w r a c a  
t w o j a  u w a g ę ,  ż c  w y p a d a  z a k o n c z y c  m a z u r a  1 d o ­
z w o l i ć  t a ń c z y ć  D ż o n - B u l l o m . . .

— S e r j o  m ówisz? A, to zaraz skończym y.— 
D ziękuję ei mój drogi! — I  uścisnął m ię za 
rę k ę  tak  silnie, że mi mało kości niepogrucho 
t a ł . . .

—  Poskutkow ało —  pom yślałem . Chciałem  
iść z tem  słowem do panny W andy, ale niebyło 
jć j ju ż  na sali.

W  k ilka dni potem  dowiedziałem  się, że pan 
Zbigniew  po deklaracji i że został przyjęty .

„Kto się ożeni —  ten się odm ieni,“ powta 
rżałem  sobie w duchu, patrząc się na bałwan} 
m orskie rozbijające się na piaszczystem  wj 
b rzeźu . .  .

O żenił się tedy pan Zbigniew. Czy się odm ie­
n ił?  O to l is t , k tó ry  na  to pytanie otrzym ałem  
przedw czoraj w odpow iedzi:

K ochany P rzy jac ie lu !
W iesz , że m am  nieprzezw yciężony w strę t do 

pisania listów  i że zw ykłem  sk ładać winę na ad ­
m inistrację pocztow ą, je il i  k to  nieotrzym a ode- 
m nie odpowiedzi. Dziwić cię to zatem musi, że 
niniejszy list m ój nie zaginął i że go otrzym ałeś 
tak  rychło a dla większój pewności za recepisem . 
P rzypisz tę  zasługę nie m nie ale lakoniczności 
twego p y tan ia , k tó rą  obudziłeś ciekaw ość m oją 
a bardziej jeszcze mojej magnifiki. O d la t sze­
ściu nie m iałem  od ciebie ani słów ka. Nagle o- 
trzym uję telegram  wzyw ający, abym  ci bezzw ło­
cznie doniósł listownie co porab ia mój sąsiad*** 
od k ilku  la t ostatnich, i czy się zm ienił. Rozbi­
jam  się z m yślam i: na co ci ta  w iadom ość?
'U nas tu , n ik t już  o niego nie pyta. Znają go 
wszyscy ja k  łysa kobyłkę i wiedzą, że ani wia 
domość o nim, ani on sam nikom u na m c p rzy ­
dać się nie może. Nawet na kom a jużby  me siadł 
w razie ru ch aw k i, bo się rozty ł. Tyle w mm 
zmiany od czasu ożenienia. —  Przypom nisz sobie 
niezau od .io jego p a u p e r  s t  w a i junakerje  w 0 - 
wćj studenckiej konspiracji, do k tórćj i m y n a ­
leżeli, a w k tórćj on p rzyb ra ł spiskow e imię 

Zbigniewa.u O tóż to ten sam „Zbigniew ,u tylko 
brzuchaty i o c ię ż a ły . . .  J a k  w Syntaksym ie w y­
praw iał harce z naszym  prefektem , tak  teraz  bez 
żadnego pow odu drze ko ty  z tutejszym  starosta 
powiatowym , k tó ry  nietylko, że je s t krajow cem  
z pochodzenia, ale postępow aniem  swojóm zasłu­
guje na wszelkie uznanie i zjednał sobie szacu­
nek współobyw ateli. W ybraliśm y Zbigniewa >> 
rady  powiatowćj. Na pierwszćm posie z®n,“ P°
staw ił bezcelny w n i o s e k ,  niby patrjo
ty w o w .l go w p A -

mi? g S  ó d o b r o ć -  N i. uozynił logo jo- 
dnakźe a Zbigniew nie może mu tego darować. 
P rzyznaje on, że celem całćj jego przem owy było 
aby mu reprezentant w ładzy głos odebrał 1 aby dał 
tem dowód, że żyjemy ciągle pod absolutyczne-

mi rządam i. W yrozum iałość starosty nazywa on 
nikczem nćm  faryzeuszostwem  i co k ilka  tygodni 
mści się na nim bezimiennemi korespondencjam i 
po dziennikach. —  Z rady  powiatowej wystąpił 
w kró tce , użalając się na b rak  poparcia i niepa- 
trjo tyczne usposobienie w spółobyw ateli w czem 
m a po części słuszność, lecz w czem niemniej 
przesadza w swoich korespondencjach.^ Nie ża łu ­
je farb c iem nych, m alując swoich sąsiadów. Na 
szczęście, zaledwie co dziesiątą jego korespon 
dencją drukują redakcje. — Rozżalony wielce na 
K raj, że żadnego dotąd jego pam fictu nie um ie­
ścił. Powiedz to redakcji jeźli z nią jesteś w sto ­
sunkach —  a uam donieś co cię spow odow ało 
zapytyw ać mnie o Zbigniew a drogą telegraficzną.

Vale et fa ve .
Twój i t. d.

PS. M oja żona dziwi się , że raczćj o panią 
Zbiguiewową nie pytasz co robi i czy się zmie 
niła, bo przecież wiemy, że panna W an d a  nie 
na żarty  niegdyś w lazła ci w o c z k o . . .  Nie p o ­
znałbyś jć j teraz. Ani śladu p iękności, a i d a ­
wny rozum ek przy tęp ia ł ja k  się zdaje, w tow a­
rzystw ie Zbigniew a. —  W szystko  zastąp iła  jakaś 
próżniacza fanfaronada p a tr jo ty c z n a —  ja k  u Z b i­
gniewa. W ydaje  się im obojgu, że tem  spłacą 
cały d ług ojczyźnie. N ajm ilszem  teraz zajęciem 
pani W andy  jest rozpisyw anie anonimów ekliwo- 
m oralizującycli a czasem przy prawnych pogróż­
kam i dyktow anem i niewątpliwie przez małżor.Ka. 
W czoraj otrzym ałem  takie ultimatum, a to z po 
wodu, i'ż w jak ąś tam narodow ą rocznicę mc za­
mówiłem m szy w mojćj parafin dla ożywienia 
narodowych wspomnień między ludem wiejskim. 
Na nieszczęście pani Zbigniew ow i pism a swego 
wcale zmieniać nie umie. Poznałem  j ć j  ch a rak ­
ter. _  A p r o p o s ,  dzieci m ają już tro je a wiem 
ie  da Pan Bóg więcćj. H ej, hej, co to będzie 
ja k  się to wychowa w tćj atm osferze i jak  p o d ­
rośnie. . .  T rzeba się będzie chyba w ynieść z n a ­
szego k ą t a . . .

(Ciąg dalszy nastapi.)



dziennego) a prawa strona, tćm Ba-
m ó m : gal. deleg. stanęła po stronie rzą­
du, jednak przedmiotowo biorąc rzeczy, 
trudno zaprzeczyć, iż poczucie sprawie­
dliwości, które nakazuje mierzyć równą 
miarą, nakazywało nie popierać o k t r o- 
j O w a n i a większego ciężaru j e d n ó j 
c z ę ś c i  ludności, przypadkiem powoła- 
nćj do tój broni (kończy).

Być może, ie  prawa strona izby niż- 
szćj rajchsratu, postanowiła wspierać mi- 
nisterjum wszędzie i zawsze, ale do wzmo­
cnienia swego wpływu i znaczenia, tą dro­
gą się nie dojdzie. Każde postanowienie 
p r z y m u s o w e  nim go się poweźmie, 
wymaga głębokiój refleksji i zastanowie­
nia się nad koniecznością przymusu. Ina- 
częjby się rzecz ta pomnożenia stanu ka-

miary wolności i praw, by się duchowo 
i materjalnie rozwijać, zapewniać i wzma­
cniać.

Zrobiono uwagę, że rząd teraźniejszy 
wytknął sobie zadanie, któro się rozwią­
zać nie da.

Być może, że to zadanie rozwiązać się 
nie da; Galicja jednak dowodzi, że to 
jest możliwóm, więc by się też zapewne 
i w innych krajach udało. Niemożliwą 
natomiast jest centralizacja, bo ta spro­
wadza niezgodę, zatargi, brak jedności i 
osłabia państwo.

Powiedziano także, źe przedłożenie rzą­
dowe względem Galicji zadowalnia tylko 
Polaków, nie znś Rusinów.

Rzecz się ma zupełnie inaczćj. Zostaw-

KRAJ z piątku 7 lipca.

ećj rzymskiego niż sam Rzym, niż nasi i Mnie się zdaje, że miejsce księży pol- 
zmartwychwstańcy. jskich nie jest poza granicami kraju, ale

Druga liga z 6 dzienników pod tytn- w Poznaniu i Galicji, tam gleba swojacka, 
łem: °  Union Republicaine de la Pr«ssea, i polska, żniwo wielkie, a owocem pracy 
mająca na czele V Opinion nationale, przed- j będzie dobrobyt i moralność ludu. Po­
stawia kandydatów -des hommes ferm.es I wiadano mi, źe biskupi bez logitymacyj- 
et moderes11. nćj karty polskich zmartwychwstańców,

W  ciągu tego obłudnego nawoływania nie chcą przyjmować; zdaje mi się, że 
się dziennikarskiego, wypłynęła ni ztąd I w tćm jest przesada, 
ni zowąd kandydatura Gambetty. Dzień
niki w gwałt, jak  'to ? bez ich pozwole­
nia, opieki, bez wyznania wiary, bez 
plwania na komunę przedstawić się na 
kandydata, to zbrodnia, to więcej nawet 
jak zbrodnia, to zdrada Francji! Oto na 
dzisiaj treść szpalt prasy paryzkićj

Rumunia.
B u ka resz t  26 czerwca.

=  [Kilka s łó w  w  kwestji  s łow iańskiej.]
Wschód, jakby mu za mało było zawi

cie nam samym tę sprawę; jestto spra- 
waierji (jeźli potrzebne) przedstawiała, wa domowa. My się z nią uporamy na 
gdyby w porozumieniu z Węgrami ilość korzyść Austrji. Rusini, którzy z nami 
pułków kawalerji pomnożyć chciano lub nie chcą zgody, nie są Rusinami; jest to 
w  ramach ustawy wojskowćj podniesiono inny niebezpieczny żyw ioł, który nie o- 
stan czynny kawalerji, nie obciążając je- pieki państwa potrzebuje, ale nadzoru, 
dnych bardziój od drugich. j Utrzymywano, że chcą odbudowania

Bardzo praktyczny wniosek postawił Austrji na podstawie słowianskićj. Gdzież 
hr. Kalnoky były wojskowy, żeby rezer- to jest napisane? Któż tego żąda? Austrja 
wistom, którzy przyjmą dobrowolnie słu- tylko na austrjackiój podstawie ostać się 
źbę czynną, j e d e n  rok rachować za m oże, nie na niemieckiój i nie na sło- 
t r z y  l a t a  powinności, s ł u ż e n i a  w r e - , wiańskićj. Aui Słowianie, ani Niemcy nie 
z e r w i e .  (powinni być górą, ale jedni obok dru-

Praktykę tę—żeby partja do rządowych gich. A d u c h o w o ,  m o i  p a n o w i e ,  
intuicji zbliżona wszędzie popierała bez N i e m c y  z a w s z e  b ę d ą  p a n o w a ć ,  
rozróżnienia, co? ijak? ministerjum—wpro- (Czy to mówi były rektor uniwersytetu 
wadzili Niemcy za Schmerlingów, Giskrów, jagiellońskiego, a obecny prezydent mia- 
ale nie widzimy, żeby przy zamianie po- sta Krakowa? Red.)
zycji politycznćj zyskali u luduości a na- j Napomknięto także, że idea państwo- 
wet u swoich na powadze i uznaniu ich w-a ginie przez przeniesienie ją na sejmy, 
systematycznćj uległości.... władzy rzą- Pytam się was jednak, panowie, czy przez 
dzącój. ! oddanie sejmom pewnych praw co do

------------------------------------- ! oświaty, wychowania i administracji prze-
Wiedeń. N a  13 p o s i e d z e n i u  ko- j  nosi się na sejmy ideę państwową, która

m i s j i  budżetowej delegacji rajchsratu u-1 owszem w wspólnych sprawach nietkniętą
chwalono tytuły 8 — 17. Sprawozdawcą 1 pozostaje ? Siła i jedność monarchji nic 
budżetu wojny wybrany został dr. Banhans.1 1'

[ P o s i e d z e n i e  i z b y  p a n ó w ]  
Podajemy dziś w streszczeniu według ste­
nograficznych zapisków przemówienia dr. 
Dietla, hr. Gołuchowskiego i ks. Jabło­
nowskiego, miane przy sposobności ogól­

na tćm nie ucierpią, źe zakres działania 
sejmów pod względem administracyjnym 
będzie rozszerzony.

Miałbym jeszcze niejedno do powie­
dzenia, lecz się obawiam, czym was już 
me znużył. Z a k o ń c z ę  więc tern, źe nie-

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nych rozpraw budżetowych w izbie panów: (tylko ja, ale miljony rodaków moich mają 
Dr. D i e t l .  Stuletnie prawie gospodar-. zupełne zaufanie do obecnego rządu, zgo- 

stwo absolutyzmu w Galicji, polegające I dnie z zapatrywaniem cesarza, 
na systematycznym obłędzie, który z cza- j Dlatego tćź i ja i zwolennicy moi po 
sem stał się metodą, nie dozwalało dotąd' lityczni głosować będziemy przeciw re- 
mieszkańcom jćj przejąć się zaufaniem i zolucji (hr. Antoniego Auersperga), o ile 
przywiązaniem do rządu. Trudno się te - ! ta w sobie mieści wotum nieufności dla 
mu dziwić. Naraz jednak znajdujemy się ministerstwa. (Oklaski z prawicy i środka.) 
wobec zastanawiającego faktu, źe ludność 
Galicji zgadza się z dążnościami rządu.
Dowody tego mamy częścią w izbie po- 
selskićj, częścią we wszystkich dziennikach, 
słyszymy je z ust każdego Polaka.

Zkądże to pochodzi? Bezwątpienia ztąd, 
że rząd dzisiejszy ma także zaufanie do 
ludności i daje jćj także warunki moral­
nego i duchowego rozwoju, jakie do po­
myślności jćj niezbędnie są potrzebne.

Sądzę, źe właśnie z tego faktu, mo­
glibyśmy dalsze wywieść konsekwencje.
Co już w Galicji nastąpiło w skutek za 
chowania się rządu, jest i w innych kra­
jach niezawodnie moźliwem, byle nie bra­
kło rozsądnego i umiarkowanego pośre­
dnictwa. Jak Galicję zrobiono szczerze 
austrjacką, tak zadowolić można i inne 
kraje, które się dotąd trzymają na u- 
boczu

My Galicjanie zawdzięczamy to, co się 
stało, temu właśnie rządowi, na który in­
ni z pewnem niedowierzaniem nastają.
Wprawdzie uczynił mało i nie chcę go 
dla tego zbyt chwalić, ale on jeden miał 
odwagę wmieść w izbie niższćj przedło­
żenie, dotyczące ustępstw dla Galicji.

Szczególnćj zasługi nie mógłbym temu 
rządowi przypisywać. Nie wątpimy jednak, 
źe ma dobre chęci; źe ugodę, którą w Ga­
licji rozpoczął i na inne kraje rozszerzy, 
i według możności starać się będzie, by 
wszystkie szczepy w jedną całość połą­
czyć i przez to właśnie wzmocnić pań­
stwo. Wierzcie mi, panowie, nam Gali- 
cjanom tak samo a w pewnym względzie 
może nawet więcej na tćm zalezy, by 
Austrja była silną i potężną.

Wśród zarzutów, jakie teraźniejszemu 
rządowi czyniono, nie słyszałem ani je ­
dnego, któryby miał rzetelne uzasadnie­
nie. Jako główny błąd wytykają mu, że 
podjął próby w celu sprowadzenia ugo­
dy, choć z drugiój strony wszyscy mu 
przyznają, że konstytucji w niczem nie 
naruszył. Gdzież tu jest powód do nie­
przyjaznego występowania przeciw mini­
sterstwu?

Panowie! Gdyby się stronie przeciwnój 
udało rząd teraźniejszy obalić — utinam 
aim. falsus vates! jest to ostatni rząd kon­
stytucyjny, po nim już nie ma takiego!
Za tym, któryby go zastąpił, będzie re­
akcja i biurokracja a pałasz przywracać 
będzie pokój i porządek w państwie.

Jak nie wątpię o świętości słowa mo­
narchy, tak samo nie wątpię o istnieniu 
pewnych praw koniecznych, praw utrzy­
mania własnego bytu, po za które żadna 
siła ludzka nie sięga. Jeżeli wystąpimy 
przeciw rządowi, dojdziemy wreszcie do 
tego, źe takie położenie stanie się nie- 
uniknionćm.

Jeden z szanownych mówców poprze­
dnich nazwał postępowanie teraźniejszego 
rządu zgubnćm, gdyż pomnaża niezgodę 
i zamęt w państwie.

Ależ, panowie, czy tego przedtćm nie 
było? Czy dla tych samych powodów 
nie powinnibyśmy zgubnem nazwać po­
stępowanie dawniejszych rządów?

Tenże sam mówca powiedział, że pró 
by, jakie rząd przedsiębierze, są zgubne, 
ponieważ obecny stan państwa jest sła­
bością, znaną pod nazwą „febris inter 
mittens0.

Pozwólcie panowie, źe jako człowiek 
fachowy dam wam zapewnienie, źe „fe 
bris intermittens0 jest słabością, która się 
da u l e c z y ć  (wielka wesołość).

Przyznał zatćm szanowny mówca, źe 
znajdujemy się w stanie wyleczalnym.
(Oklaski z prawicy.)

Powiedziano, że rząd teraźniejszy dąży 
do federacji.

Bynajmniej! do federacji nie dąży, nie 
chcemy federacji. Chcemy tylko pewnćj

A ! przepominam, przecież w każdym lkłań właściwćj, czysto domowćj natury, 
prawie dzienniku jest rubryka pod na-1 jest zarazem areną nieustających popisów 
pisem : Arrestations. Gdyby Francuz nie I dla powołanych i niepowołanych szormie- 
przeczytał pod tyra nagłówkiem bajeklrzy w kwestji słowiańskiej. Nieraz już 
z „Tysiąc nocy i jednćj0, pewno, źe nie I zdawało się, ze kwestjata zarysowuje się 
usnąłby. Zatćm p. Feliksa Pyat’a areszto-Inieco wyraźniój z poza mglistych swych 
wano najmnićj sto razy, a ta wiadomość I obsłonek; późnićj atoh okazało się, źe 
zawsze była z pewnych źródeł, pisał na-1 całość obrazu gubi się jeszcze w cieniach 
oczny świadek. Co chcecie? to charakter I przed brzasku. Wszelkie nienaturalne za- 
francuski! I biegi nie przyspieszą tu chwili zarania,

W ostatuićj korespondencji mówiliśmy, I ani tćż przy ogniu sztucznym uwydatnią 
źe nasze koła polskie, tak polityczne jaki się szczegóły^ dzieła bożego, pokąd ju- 
i literackie, są w rozstroju, w zawieszeniu, Itrzenka dziejowa nie ozłoci ich swym 
letargu; dlatego tćż nie mieliśmy żadnych I promieniem w rozświetlonym widnokręgu 
wiadomości o kraju i nic nie słyszeliśmy I idei, jćj rzetelnćj żywotności i moralnego
0 Galicji. Teraz, mając przed oczyma I posłannictwa.
kilka numerów Kraju, widzimy, źe znacie I Dzieło, jeźli pod takiemi warunkami 
stan Paryża ze stanowiska prawdy', nieI wciela się i rodzi, będzie niespozytćm jak 
zaś z zaślepienia i szału zwycięzców. Iwszelka p r a w d a ;  inaczćj nie przetrwa 

Panu Smolce za obronę honoru Pola-1 burz i walk wiodących do zwycięztwa i 
ków szczere dzięki! Pan Z. M. z Bru-1 chwały, a wystawione na próbę swój ja- 
kseli skreślił rewolucję z 18 marca arty-l kości runie za pienvszóm wstrząsniemem 
stycznie; pokazuje się, że niekoniecznie jod pocisków wroga czy zdrajcy, 
trzeba być naocznym świadkiem wypad- Jeźli chwila spełnienhi dziejowego prze 
ków, mając prawe serce, można i zdała znaczenia rzeczywiście jest już niedaleką, 
odczuć prawdę, a powodując się tą na-1 to godzi się zastano wić nad tćm, azali 
stępnio wymierzyć sprawiedliwość. Gmi- -współczesne pokolenia, powołane, by ko- 
nom galicyjskim za wniesienie petycji do pały fundamenta, zakładały kamień wę- 
sejmu o ułatwienie nabywania obywatel- gielnv i wznosiły podwaliny gmachu, ma- 
stwa powracającym z wychodźtwa roda- jącego pomieścić pod swym dachem całą 
kom, w imieniu całćj politycznćj emi-[rodzinę s ł o w i a ń s k ą ;  czy poszczególni 
gracji dziękujemy z całćj duszy, z całćj I członkowie tćj rodziny są przeświadczeni 
myśli i z całego serca. I o wielkości stvego zadania, i czy doń

Grono wychodźtwa polskiego w Paryżu przystępują przygotowani, a dojrzali, pe- 
z dnia na dzień maleje, przerzedza się. wni siebie i świadomi trudów i przeszkód,
1 nietylko, źe niknie z horyzontu prac jakie znieść, przez które przesadzić po 
politycznych, lecz nawet zebrania czysto I trzeba ?
koleżeńskie, jak już powiedziałem, są li- Odpowiedź nietrudna. Z pośród robo 
terał nie w zawieszeniu. Tak, że jeźli trze tników licznie powołanych do wspólnej
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[Times p i s z e  o F r a n c j i ] :  „W prze­

ciągu ostatnich dwunastu miesięcy byliś­
my świadkami wielu cudów, wątpimy jo 
dnak, by wszystkie razem przedstawiały 
bardziej zadziwiający, bardzićj nadzwy­
czajny fenomen, jak powodzenie poży­
czki francuzkićj u ludu francuzkiego. Lud 
złamany najściem obećm, mający jeszcze 
ciągle nieprzyjaciela na swćm terytorjum 
nieposiadający jeszcze stałych instytucji, 
zmęczony ostatnią wojną domową, żyją­
cy w ciągłćj obawie nowych rozruchów, 
w przeciągu kilku godzin zapisał się na 
sumę tak wielką, źe równój jeszcze żaden 
rząd nigdy nie pożyczał... Pierwszóm wra­
żeniem musi tu być zdumienie z powo­
du niezmierności zasobów narodowych, 
jaką ta pożyczka wykazuje. — Prusacy 
szczególnićj mogą być zdziwieni bogac­
twem ich dłużnika. Pan Bismarck pewno 
dziś żałuje, źe nie żądał więcćj... Powo­
dzenie tćj pożyczki wskazuje, że naród 
ten nie tak bardzo zależy od dynastji, 
książąt, butnych i silnćj woli generałów 
lub innych podobnych zbawców społe­
czeństwa, jak się zdawało. Pod wszelką 
formą rządu, jakkolwiek niezupełną lub 
tymczasową, naród ten ma poczucie swćj 
godności, indywidualności, poczucia siły 
objawienia swćj woli i przeprowadzenia 
jćj. Główny argument domagających się, 
by kwestja konstytucji była jak najprę- 
dzćj załatwiona, na tćm się opierał: że 
aóki tron nie zostanie zajęty, a państwo­
wa machina nie pocznie działać regular­
nie, naród nie będzie miał kredytu. Cu­
dzoziemcy nie będą wierzyli Francuzom, 
Francuzi nie będą wierzyli samym sobie. 
Pieniądz nie uzna tego chaosu stronnictw, 
dopóki porządku nie zaprowadzi duch 
wiejący z Chislehurst lub 1 rohsdorff. lc -  
raz zaś dowiedzione zostało, ze rząd p. 
Thiersa posiada kredyt finansowy, które­
go nie przewyższy żaden cesarz, ani król. 
Koniecznym wypadkiem pożyczki będzie 
wzmocnienie bezkrólewia i skłonienie do 
poparcia go mnóstwa ludzi, którzy się 
dotąd wahali. Najzdolniejsi i najbardzićj 
umiarkowani ludzie we Francji powie­
dzieli, źe spory polityczne powinny być 
odłożone, dopóki kontrybucja spłacona, 
terytorjum uwolnione od załóg nieprzy­
jacielskich, porządek przywrócony nie 
zostanie. Ci co usiłowali zmienić ten po­
rządek w przebiegu wypadków, dziś wi­
dzą, że byli w błędzie.0

Francja.
Paryż 30 czerwca.

/ \  [ W y b o r y — r e w j a  — u w i ę z i e ­
n i a  — P o l a c y  —  ż a ł o b a  — s p i s  
r o z s t r z e l a n y c h . ]

Umysły wszystkich na dzisiaj wy­
łącznie są zaprzątnione wyborami do izby, 
pożyczką i rewją 100,000ej zwycięskiej 
armji Wersalu nad Paryżem. Na czele 
stronnictw wybitnie stanęła spółka dwu­
dz i es t u dz i enni ków.  Pewnik niezbity, 
ie  ostateczności nader często stykają się; 
nie dziw więc, że i Journal des Debats 
zetknął się z W aivers. Znamy współpra­
cowników Debatóio, a pomijając wielu in­
nych, wspomnimy tylko o Papu Labou- 
laye. Któż nie zna jego opinji i priio, jak 
np. Paris en Amerique, le Prince Canni- 
che; jak również któż nie słyszał o zło­
śliwym ultramontaninie p. Veuillot, zna­
nym między innemi z arcydowcipnego 
dzieła des Odeurs de Paris, stokroć wię-

poźądaną osobę. Każdy gdzieś przyczaił Moskwa carska z wszelkiemi strasznemi 
się i rad że żyje spokojny i tak wycze-Isweini znamionami, gnębiąca Polskę, a 
kuje czegoś. A zapytać, co jest treścią zarazem występująca, szczególnie tu na 
myśli, kto i co przedmiotem wyczekiwa-1 wschodzie, w roli orędowniczki idei „bra­
nia? odpowiedź niełatwa. Albowiem ży- tnićj słowiańszczyzny" co za piekielna 
c o z łaski nie może mieć celów określo ironja?! Czy będzie ona, czy w ogóle 
nych. Oto istny nasz stan w teraźniejszo-1 może być kiedyś inną, ową p r z y s z ł ą  
ści, z tćj prostćj przyczyny o przyszłości R o s s  j ą ,  jaką niektórzy mają na obu; 
i mowy niema. I to już nie pytanie, ale polityczna zagadka

Na dziennym porządku u nas zmora dziejowa; a na jćj rozwiązanie muszą się 
żałoby. L Opinion Nat. z dnia 27 czerwca i składać wieki, wypadki, wobec których 
powiada: „Kobosko nieustraszenie n o -1 zbiednieją takie nawet, jak wielka rewo
szący depesze, oficer ze sztabu jen. Wró- lucja francuzka, inaugurowana spadmę- 
blewskiego, został rozstrzelany.0 Z innych ciem topora na głowę królewską, nowa 
źródeł dowiaduję się o następnych imio-lcpoka w Anglji, najnowsze wreszcie fazy 
nach, co jednak nie ręczę. R o z s t r z e-1 narodzin, bytu i skonu komuny paryz 
l a n i :  Łukawski na Batignolach, Mę-1 kićj. . .  .
czyński tamże, Kuczyński, Sowiński emi I Bracia Słowianie wyrzucają nam często, 
grant z 1848 r., Kamieniecki, Lewicki a nawet częścićj, jak na to zasługujemy, 
litograf emigr. z 1831 i z 1863 r. robił naszą bezczynność, niedowierzanie, a na- 
rysunki do „Pamiętników Paska0 i karty wet otwartą niechęć wobec ich imagina 
topogr. Polski w* 1863 r., miał lat 70, cyjnego ideału. Cóż my winni, że starsi 
rozstrzelany we własnćm mieszkaniu przy i doświadezeńsi rzeczywistości mrzonkami 
ulicy Crillen nr. 3; Lewińska broniąc zastąpić n.e chcemy; — z drugićj strony 
sw'ego męża, kobieta lat 70, zakłóta tam-1 czemuż to nasze rady i przestrogi, oparte 
że; Jeniszewski na Place du Tron: Szwaj-1 na własnćm, drogo okupionćm doświad- 
car belwederczyk z 1831 r., starzec lat czeniu nie znajdywały i nie znajdują po 
80; Rozwadowski z 1831 r., także starzec; słuchu? Prawda, żeśmy nie podlewali i 
Celiński z 1863 r., rozstrzelany na Ivry; nie pielęgnowali ziarna idei słowiańskićj 
Tomaszewski, Dowgwiłło ze Żmudzi, roz- (jako takićj), ale tćź i nic kładliśmy tamy 
strzelany w ogrodzie do Luxembourg. jego swobodnemu a naturalnemu kiełko 

L’ Opinion Nat. powiada, źe w' tćj chwili I waniu. 
w Wersalu jest 300 Polaków, o  ile to H asło: za w aszą  i n a s  z ą wo l n o ś ć  
prawda, nie'wiem. U w i ę z i e n i :  Zgór- nie było także czczą deklamacją w na 
ski w Brest, syn dyrektora z Warszawy, szych ustach, skoro na świadectwo tegoż 
W aszkiewicz, Prusinowski w Wersalu, padały , padają dobrowolnie tysiące za- 
Matuszewicz w Brest, Koźuchowski w kładmków, a z tem wszystkićm iluż jest 
Bre^C były uczeń szkoły w St. Cyr, Czar- w sąsiednim obozie takich, co weń szczerze 
nomski pułkownik wójsk polskich z 1831 uwierzyło ? iluż z posrod nich stanęło 
roku, Paszkowski z Wilna w Brest, Ba- polu krwią naszą zroszonćm do obrony 
biński w Wersalu, jenerał Waligórski w własnćj swćj wolności?
Wersalu, Landowski w Wersalu i t. d. Jeźli już nic ostatnie powstanie nasze

Wielu innych znudzonych anormalnóm to etnograficzna wystawa moskiewska po- 
położeniem, chcieliby natychmiast opu Izwoliła nam poznać bliźćj usposobienie
X. A  l  i • _    •_____ I . . . . . 1  t t  A  w r  nmnntrtiAłiTrtli nlnim nn cł A.śeić Francję i udać się poza granicę; I przewódzców pojedynczych plemion 
przeszkoda, nie dają paszportów, bez pa- wiańskich względem nas ( c a ł o ś ć  t y

sło 
c k

źawcę ziem jćj, przystrojonego dziś „z 
i asfei Boźćj0 w cesarską koronę zjedno­
czonych Niemiec.

Dzięki niebu, naród pozostał uieczu- 
:ym na strzeliste afekta, płynące doń z je­
dnej i z drugiej strony; alternatywa zaś 
lostawiona nam przez Czechów, oczekuje 
opiero naszego rozstrzygnięcia.
Jezliby już nie było zasiłku dla nas 

w domu własnym, jeźliby broń Boże wy 
gasła w nas wiara w świętość sprawy na 
szćj, nadzieja i ufność w siły nasze, je­
źli możliwe w przyszłości zawiklania eu­
ropejskie, dające się zużytkować na ko­
rzyść naszą, nic mogą być umieszczone 
w rubryce stanowczych względem nas kom- 
ainacji i planów politycznych, jeźli tak 
niedawne jeszczo łączenie losów nai-zych 
z losami Austrji, polegnie na wspólnie 
wiążącym nas interesie i budowanie na 
tćm przyszłości naszćj, okazały się juz 
w tak krótkim ezasio złudną marą i błę­
dem, jeźli na koniec kardynalnym dogma­
tem owćj przyszłej [słowiańszczyzny me 
jest wymiar należnej Polsce sprawiedli­
wości ; ha, to w takiem rozpaczliwćm po­
łożeniu rzeczy zbytecznym byłby z na­
szćj strony wybór, czy mamy ginąć z Mo­
skwą czy też z Niemcami. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa i zbiegiem sza­
tańskich okoliczności będziemy po obu 
stronach, tak jak za najnowszych czasów 
na polach Sadowy, Sedanu i Paryża; bły­
śniemy światu znowu „lwią naszą odwa­
gą i męztwem" i z bratobójczćj ręki le­
gniemy chyba w grobie, by kiedyś jako 
dziejowy upiór niepokoić sny i mącić bło­
gi spokój przyszłego kozackiego lub gier- 
mańskiego świata.... albo też przetrwamy 
i tę jeszcze ogniową próbę i odrodzimy 
się w nićj do nowego a nieśmiertelnego 
życia!....

Czy i o ile porozumienie nasze z Cze­
chami i zgodne postępowanie w wewnę­
trznych sprawach austrjackiój monarchji 
jest możliwóm i pożytecznćm, rozstrzygać 
nie śmiem; należy to bowiem do ludzi 
miejscowych, mogących udowodnić i u- 
sprawiedliwić każde p r o  i contra, zdaje 
mi się jednakże, źe i tu wszelkie posta 
nowienie będzie tylko warunkowćm, ile 
ie  tak jak żądania galicyjskie nie są je 
dnolitemi z czeskiemi, tak samo odmień 
na jest prawno-polityczna podstawa oby 
dwóch tych krajów w stosunku do dyna 
stji i całości państwa

szportów nie sposób wyjeżdżać, zatćm jże pl emi on n i e  mo ż e  d łu g o  j e s z c z i  
nie pozostaje jak słuchać nąjgrawań i b y ć  p r z e d m i o t e m  d y s k u s j i ) ;  ró 
milczeć. Mimo to jednak niektórzy woląlwnie pamiętnóin jest każdemu z nas sta 
być przyaresztowanymi poza granicami I nowisko zajęte przez przewodzcow eze- 
Francji, niż patrzyć na ubliżającą namlskich od r. 1861 do 1867 włącznie, 
bezmyślną gawiedź. W liczbie wyjeżdża- Wspomniałem o Czechach jako o naj- 
jąeych do' Galicji muszę wspomnieć ze I wybitniejszym po Moskwie czynniku w 
wszech miar godnego szacunku dra Ta-[kwestji słowiańskićj. Otóż i dziś rzecznicy 
deusza Zulińskiego. Wielka strata dla czescy zwracając się do nas w tćj spra- 
wychodźtwa paryzkiego, gdyż ten czło-|w ie, chociażby pod formą: „porozumienia 
wiek jako prawdziwy przyjaciel cierpią- [Polski z Moskwą , stawiają kwestję na 
cój ludzkości, od rana do wieczora cho-1 ostrzu noża : ^Polacy, zle, bardzo źle bę- 
dził i wyszukiwał choryeh Polaków, a o Idzie z wami, jeźli pójdziecie z Niemcami 
zapłacie nigdy nie chciał ani słyszeć, a (Prusami); jeźli zaś pogodzicie się z Mo- 
przecież wiemy, źe to nie Krezus, a tyl- skwą, to niewiadomo wprawdzie jeszcze, 
ko istny Djogenes. Dzięki więc mu w imie- [jak na tćm wyjdziecie zdaje nam się je- 
niu tych wszystkich, którzy z bratnióm dnakże, że m o ż e  tnnićj ź e°. 
sercem mówią mu dzisiaj: „szczęść Boże, I 1 olsko, oto przed tobą wóz i prze- 
do widzenia!0 [wóz, wybieraj; przedewszystkiem atoli pa

Dalćj na wyjezdnćm są także ks. ka- miętaj o tćm, że ci, z którymi masz się 
nonik Centt i nieodstępny jego towarzysz godzić i porozumiewać, dowodzą dalszym 
ks. Krzemiński. Jeden i drugi zostawiają ciągiem barbarzyństw, spełnianych naii 
po sobie szczere wspomnienie i żal przy-1 tobą; dowodzą dalćj jadem ciskanym na 
jazny. W Paryżu zmartwychwstańcy wi-jcię przez swe organa, lub w pomyślniej

_ ijgnąc go na swą stronę. Arcybiskup _ _
stwo nawet zapewniło korzystną posadę, I cenasów czesko-słowiańskich. Była wpraw- 
ale warunek, źe trzeba po nią przyjść dzie chwila podczas wojny frauko-pru- 
z ojcem Jełowickim. Kanonik Centt po- skiój; w wilją wypowiedzenia przez Mo- 
dziękował uprzejmie za te obietnice, po-|skw ę traktatu paryzkiego; że się z nad 
został przy skromnóm utrzymaniu ze INewy umizgano do ciebie; lecz chwila 
mszy, ale za to polskim księdzem, jak [ta przeminęła, a z nią uzbytecznił się na- 
przystoi na prawego'Polaka. Dzisiaj gdy macalny ów pretekst umizgów; ten sam, 
duchowieństwo francuskie upojone zwy- lub wielce mu podobny, który nastroił 
cięztwem suchą okrajkę chleba czyni ks. Bismarka do kombinacyjnych marzeń 
gorzką duchowieństwu polskiemu, wyprą- i poufnych zwierzeń o możliwości, a na-
wiają ulubionego kanonika na zwiady, 
sami pozostając do czasu jeszcze w ar- 
riere-gardzie.

Wracając do właściwego założenia ni 
niejszćj korespondencji, niepodobna mi 
pominąć owych nieporozumień i niesnask 
w samemże łonie członków rodziny sło 
wiańskićj, złączonych węzłem albo wie 
kowych wspólnych dziejów, albo bliskie 
go pokrewieństwa, których usunięcie po 
winnoby być postawionćm na pierwszym 
planie, na drugim określenie stosunków 
bliższych z dalszymi, pokrewnych z po- 
winowaconymi, a na ostatnim dopiero 
obmyślenie jednolitości programu dla ca­
łego plemienia wobec żywiołów obcych 
lub wrogich.

W Galicji n. p. jesteśmy mimo winy 
woli i chęci z naszćj strony wplątani w 
skandaliczny proces familijny z pewi.ą 
częścią tamtejszćj luduości ruskićj, chcą- 
cćj gwałtem pod maską słowiańskości zo 
stać russką alias moskiewską, czego wy 
mowny dowód złożyła w najnowszym 
czasie deputacja takichto russkich, przyj 
mywana życzliwie w Wiedniu przez mi 
nistrów Habietinka i Jireczka (G'zechów 
i Niemca hr. Hohenwartha.

Podobne nieporozumienie istniało do 
niedawnego czasu pomiędzy Morawiana­
mi a Czechami, pokąd pierwsi nie przy 
stąpili do uchwały praźskich deklarantów

Dalćj, uchwała ostatniego zjazdu ucze' 
stników słowiańskich w Lublanie, czy za 
dawalnia wszystkich Słowian austrjackich? 
Czyż Rusini galicyjscy starali się poznać 
blizćj rodzonych swych braci z Siedmio 
grodu a nawet Bukowiny? i czy sądzą 
źo ci ostatni pójdą chętnie t am, dokąt 
pierwszych prowadzą Guszalewicze, Pa 
wlikowy, Diedickoje, Naumowicze , Pa 
wlewicze, Janowscy i t. p.? Czy południo 
wi Słowianie podpiszą się bez zastrzeże 
nia na politykę pp. Palackiego i Riegera 
i jakie wobec podobnćj fuzji wypadałoby 
zająć stanowisko Galicji przypuściwszy, 
że w tćj sprawie doszłoby pierwćj do po 
rozumienia między p. Smolką a p Zie 
miałkowskim i t. d.?

Nie lepićj dzieje się też z Słowianami 
że tak powiem zagranicznymi. S e r b j )  
(księstwo) jest stauowczo niezadowolona 
z rezolucji lublańskićj; Bułgarja, Bośnia 
i Hercogowina mają o nićj zaledwie sła­
be pojęcie, natomiast wraz z Czarnogórą 
znają się bliżej i miłują serdecznićj z Sło­
wianami p o  u k a z u  a la Ignatiew, Of- 
fenberg, Szyszkin, Suczeukow, Mosolow, 
Fadiejew, Bariatinskoj etc. Ci to rozkrze- 
wiciele moskwicyzmu na Wschodzie ma­
ją na sw’ojem sumii niu (jeźli u takich fi­
gur o sumieniu w ogóle mowa hyc mo­
że) po ws t a ni e  buł gar s k i e  z r. 1867/8, 
ich to intrygi stoją na przeszkodzie słu­
sznemu załatwieniu kwestji kościoła buł­
garskiego, oni to wypowiedzieli wojnę i 
prowadzą takową za współudziałem za­
przedanych sobie „notablów bułgarskich0 
przeciw stronnictwu „młodćj Bułgarii0 
wyzwalającemu się zwolna z pod wpły­
wu caryzmu, oni to w końcu i ich u 
czniowie krzątają się dziś nad dolnym Du­
najem w celu wywołania jakiejś nieokre­
ślonej bliżćj akcji. O reformach dokona- 
uych i dokony wujących się o b e c n i e  w Czar- 
uogórze na kopyto moskiewskie wiemy 
już, na wiele szczegółów robót agitacyj­
nych tych pseudo-Słowiauów, patrzyliśmy
własnemi oczyma a idąc za obowiązkiem 
sumienia, podnosiliśmy z łego_ powodu 
głos przestrzegający Przy azdćj nada- 
rzającćj się sposobności, dziś radzibyśmy 
w niniejszym dorywczym artykule Btre- 
ścić w sz e lk ie  nasze obawy i troski, wąt 
pliwości i nadzieje l złożyć takowe jako 
surowy materjał do stosownego obrobie­
nia na przyszłych k o n g r e s a c h  s ł o  
w i a ń s k i c h  w A u s t r j i .

Sprawy miejskie i powiatowe.
Zakliczyn 2 lipca. (Pncódi — zły stan 

dróg — nieczynnośe wydziału krajowego)'
W  skutek ulewnego deszczu w d. 28, 29 
i 30 czerwca, żebrały potoki górskie vt 
okolicy Zakliczyna; szczególnićj zaś po­
tok Paleśnica, a następnie Dunajec do 
tćj wysokości, że wystąpiły ze swego ło­
żyska — a wody zalały niemal całą pła­
szczyznę i zrządziły nicobliczone szkody, 
komunikacji między Wojniczem i Za; 

kliczymem już trzeci dzień niema żaduój 
i jeszcze może dopiero za parę dni przy­
wróconą będzie, dlatego tćż i poczta nie 
cursuje i nic dziwnego, bo na tak rwią- 
;ćj rzece; jak Dunajec, przewóz jest nie 
możebny, ale przestrzeń między Zakli 
czynem przez Paleśnicę do granicy są 
deckićj jeduomilowa, kędy potok Pale­
śnica zwany płynie, a który 60 razy 
n-zebywać trzeba i gdzie poczta między 

Zakliczynem i Gródkiem kursuje, na któ« 
rćj droga — raczćj bezdroże [— jeszcze 
w przedpotopowym stanio się znajduje,! 
jest w skutek tćj powodzi nie do prze-J 
bycia i potrzeba długiego czasu, zaczćm 
takową bez narażenia wozu na połama-j 
nie i koni na pokulaw-ienie, przebyć bę-l 
dzie można, a przecież to tędy jest naj-i 
jliższa komunikacja pomiędzy' T a r n o ­
w e m ,  S ą c z e m ,  z d r o j o w i s k  a tri i 
w K r y n i c y ,  w B a r d j o w i e ,  w Ż e ­
g i e s t o w i e  i w S z c z a w n i c y  — tędy 
tćż wszelkie produkta, głównie zaś w i n o  
z W ę g i e r ,  ż e l a z o  z Z a k o p a n e g o ,  
z K a m i e n i c y  i inne wyroby do Tar­
nowa i kolei żelaznćj prowadzą — tu nie 
30winna być przeszkoda elementarna, tu 
ręka ludzka usunąć może wszelkie zawa­
dy , a przecież od stworzenia świata do 
dziś dnia nic na tćj zaklętej jednomilo- 
wćj przestrzeni nie zrobiono ku wygo­
dzie ludzkićj.

Rząd krajowy w r. 1860 uznał potrze­
bę budowania na tćj przestrzeni drogi 
krajowćj; wysłał inżynierów, ci wyty­
czali, wymierzali drogę, porobili koszto-| 
rysy , ale jakieś przekleństwo, które na 
tćj przestrzeni cięży, nie dopuściło do 
przeprowadzenia tego planu, ho właśnie 
wtenczas przeszły drogi krajowe pod z a- 
r z ą d  a u t o n o m i c z n y ,  a ten zarząd, 
który przecież powinien krajowi być ży­
czliwszym, ten zarząd do tćj chwili ni c ;  
n i e  z r o b i ł .  — Zrobił wprawdzie tyle,| 
że wszystkie plany, kosztorysy — mo­
zolnie i kosztownie przez c. k. inżynie­
rów wypracowane i sobie przez rząd 
krajowy oddane — zagubił!

Cała okolica cieszyła s ię , że rychlćj 
pod zarządem autonomicznym doczeka 
się drogi; — jakież złudzenie! J e d y - . 
n a s t y  r o k  u p ł y w a ,  — w ciągu tego j 
czasu upominano się przez dzienniki, po- j 
dawano kilka razy zbiorowe petycje do 
wydziału krajowego, posłano nawet de- 
putację z prośbą do j. o. marszałka sej-' 
mu krajowego — i na to wszystko le­
dwie się namyślono, źe wysłano w r. 1870 j 
na miejsce inżyniera krajowego dla po­
wtórnego wytyczania. Ten z gorliwością 1 
zajął się tą pracą, w-ykończył ją , przed­
łożył wydziałowi, a okolica cieszyła się 
rychłem uwieńczeniem dzieła,— ale gdzież 
tam ! Do tćj chwili aui nie pomyślano o 
tćm, aby rozpocząć, bo panom wydzia­
łowym wygodnie jeździć po brukowanych 
ulicach Lwowa, a t a k i  t a m  s z l a c h ­
c i c  o d  S ą c z a  n i e c h  k a r k i  p o ł a ­
m i e ,  chociaż ten szlachcic do utrzyma- j 
nia rządu autonomicznego przyczynia się J 
swym groszem i prawo ma żądać od nie­
go czynności.

wet prawdopodobieństwie „ w s k r z e s z e n i a  

Polski0 przez potomka dawnych jć j  eu " 
ników, zaborcę jć j k o le b k i’, współ ler-

Wiadcmości z literatury i sztuki. 
Wieczorek m uzykalno-deklam acyjny na

dochód złożonego chorobą weterana artysty 
odbył się wczoraj (we środę) w sali redutowćj. 
Bogaty program tego wieczoru liczną ściągnął 
publiczność, która pragnęła usłyszeć dźwięczny 
i silny głosik panny M e c c n s e f f y ,  „pieśń 
o W ilji“ ułożoną na chór męsl.i przez W ład. 
Ż e l e ń s k i e g o ,  grę znakomitego fortepjani- 
Bty p. Każm. H o f f m a n a .

Przedewszystkićm zaś cieszyła się publicz­
ność zapowiedzianą deklamacją pani M o d r z ę -  
j c w s k i ć j , która miała wygłosić prześliczny 
wiersz Ujejskiego p. t. „Niebezpieczna11, wiersz 
wymagajacy tęczowćj zaiste skali tonów, całego 
mistrzostwa w cieniowaniu głosem najdelikatniej­
szych zwrotów myśli i uczuć, w jakiem pewnie 
żadna z polskich artystek pani Modrzejewskiej 
dorównać nie jest w stanie.

Oczekiw-anie to publiczności obróciła w ni­
wecz pani H o f f m a n ,  która wedle programu 
przed panią Modrz, miała deklamować wiersz 
M a r j i  U n i c k i e j .  — Pani Hoffman, która 
posiada zanadto wiele artystycznego uczucia i 
znajomości sztuki, aby nie miała oddawać na­
leżnego hołdu mistrzostwu p. Modrzejewskićj 
zamiast zapowiedzianej poezji Marji Ilniekićj 
(z powodu, którego d o m y ś l ić  się trudno, który 
jednakże najfałszywszym mógłby ulegać tłuma­
czeniom), w y g ło s i ł a  wiersz Ujejskiego, który 
miała wygłosić pani Modrzejewska.

Poeta w tym wierszu powtórzył rozmowę 
z niebezpieczną bałamutką w przestankach tań­
ca. Rozmowa ta czarująca wdziękiem i elegan­
cją salonowej kokieterji, została najfałszywićj 
zrozumianą czy oddaną przez panią Hoffman. 
Modulacje jćj głosu i giesta—jak na koncertową 
deklamację — cokolwiek zanadto akcentowane 
wyrażały wprawdzie dobitnie kokictcrję, ale 
niestety nie salonową. Deklamacja jej robiła 
to wrażenie, jakby artystka opowiadała rzecz 
dziejącą się w całkiem obcym dla nićj świecie. 
Radzimy artystce, aby na przyszłość zaniechała 
popisów na polu sięgającćm poza obręb znako­
mitego jćj talentu, i żeby nie liczyła na to, źe 
publiczność zawsze tak jak tym razem (przez 
w-zgląd na dobroczynny cel koncertu) podzię­
kuje jćj za tak nieudaną próbę, którćj przecież 
ze strony tak doświadczonćj artystki nie można 
się było spodziewać.

Pani Modrzejewska wynagrodziła suto pu­
bliczność za zawód doznany z przyczyny pani 
H. wygłoszeniem przecudnego a mało dotąd zna­
nego wiersza E l...y  (Asnyka) „na pobojowisku11, 
z którego ustęp pojawił się w jednym z osta­
tnich numerów Kłosów. W iersz ten jakoby na­
tchniony „wojną" Grottgera, a równy tćjźe co



Ł- »• «v-*- KRAJ z piątku 7 lipca.

Jo poetycznej potęgi, wygłoszony był w sposób 
godny poematu Grottgera i poematu El...y. —

Gdyby dźwięk głosu, który przebrzmiał a je ­
dnak niezapomnianem echem, gra w piersi słu­
chaczy; gdyby deklamacja pani Modrzejewskiej 
w czarodziejski jaki sposób wcielić się dała w 
nuty muzyczne: byłaby ona trzecim poematem 
godnym stanąć obok słów poety i arcydzieła 
poety malarza. Ostatni to występ paniM. w cią­
gu tegorocznego jej pobytu w Krakowie. Po raz 
ostatni zawładnęła ona duszami słuchaczy: to 
dreszczem zgrozy ich przejmując, to wywołując 
łzy- rozczulenia wedle swćj woli, to wlewając 
spokój kojącem słowem pociechy.

Udając się na wieczorek muzykaluo-dcklarna- 
cyjny, spodziewaliśmy się, źe nas w wierszu 
Ujejskiego uśmiechem pożegna; tymczasem mu­
sieliśmy ją  pożegnać łzą, którą wywołała. Tćm 
glębićj wyryła ona swoje nazwisko w’ pamięci 
i w sercach Krakowian.

Orkiestra wojskowa jak  i wszyscy uczestnicy 
koncertu zasłużone otrzymali oklaski. Dwie 
arje odśpiewane przez p. Meceuseffy, francuska 
i niemiecka, równie jak odśpiewany mazurek 
Szopena bardzo się podobały; niemnićj arja 
z oratorjum Mendelsona i pieśń polska odśpie­
wana przez barytona, wreszcie chóry męskie i 
gra na fortepjanie pana Kaźm. Hoffmana. —
0  grzmocie oklasków, który-ra publiczność wita
1 żegna panią Modrzejewską, pisać nie będzie­
my... to rzecz aż nadto wiadoma.

Kłosy nr. 311 zawiera: Bratanki, powieść 
z XVTH wieku, p. J . I. Kraszewskiego. — F ra­
gment, wiersz El...y.—: Gogol.— Dr. A. Mizer­
ski. — Makbet, przekład A. P ługa (c. d.). — 
Korespondencja z Krakowa.—Listy T. T. Jeża.
— Pokłosie, p. Edwarda Lubowskiego. — Cho­
wanie trupów w Paryżu. — Don Kiszot.— W ia­
domości z literatury i sztuki. —  Rycin dwie 
z Dorego, jedna z Paryża — portret.

Tygodnik illustrowany nr. 183 zawiera: 
John Herschel, z drzeworytem. — Kronika ty­
godniowa.— Przegląd teatralny.— Przegląd po­
lityki zagrai ieznćj. — Kolćj żelazna góry Rigi, 
z drzeworytem. — Dagest n, szkice z podróży 
p. R. Klonow-skiego (c. d.). — Sielanka starego 
artysty, poemat. —  Zakłady zdrojowo-kąpielne 
w Galicji, p. dr. M. Zieleniewskiego: III. Kry­
nica, z drzeworytem. — Nemezys, powieść przez 
W alerją Morzkowską (d. c.).— Szachy. — Rebus.
— Szkice charakterystyczne lwowskie, p. L. 
Falkiewicza. — Przegląd piśmienniczy. —  Do­
datek nadzwyczajny: Zawikłana intryga, opo­
wiadanie w zygzak. F. W. Hacklfiudera, tłu ­
maczył F. Sulimierski. Tom II (d. c.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Pozostały  U nas re sz tę  ze składek nad- 

sćłanych aż do ostatniego czasu na jeńców 
francuzkich, na rannych Francuzów i t. p., 
którą dla przeszkód politycznych nic mogliśmy 
przesłać na miejsce przeznaczenia, albo tez 
niewiadomo było komu by je przesłać, odda­
liśmy to w a rz y s tw u  o p ie k i n a ro d o w ć j na 
ręce pełnomocnika tegoż towarzystwa p. W i­
ktora Bylickiego w Krakowie.

Jakkolwiek składki te w swoim czasie nad- 
selane były na razie na inny cel, sądzimy, że 
dzisiaj nie mogą one być lepićj użyte jak na 
wsparcie współrodaków, zwłaszcza z wychodź- 
twa co należy do zakresu działania towarzy­
stwa opieki narodowej. Zkądinąd też takie 
same pozostałe składki towarzystwu temu prze 
kazano.

Do rąk p. Bylickiego wręczyliśmy :
Banknotami austrjackiemi 652 zła. 86 c., 

rossyjskiemi 12 rubli; srebrem 101 zła., 1 ru­
bel, 1 talar węgierski Marji Teressy, 3 talary 
pruskie, 2 talary polskie z r. 1794, 1 sztuka 
na 10 bani, 2 sztuki po 1 lirze, *A guldena 
bawarskiego, 45 centimów szwajcarskich, 10 
centimów belgijskich i 4 drobne monety srebrne; 
w złocie 110 franków i jeden dukat.

W Obecności członków towaiz. przyjaciół 
sztuk pięknych pp. Mikułowskiego Jana, Estrej- 
chcra Karola, Kossaka Juljusza, dopełniono 
losowanie na korzyść artysty: pastel p. Male-
szewskiego „Medor w uinizgacl , “ na nr. 162 
wygrał p. Żeleński Władysław.

Postęp. — Walne zebianie członków „Po­
stępu odbędzie się dnia 7 b. m. o godzinie 8 
wieczór.— W  poniedziałek dnia 10 lipca r. b. 
jako w 3-letnią rocznicę założenia stowarzy­
szenia postępu rękodzielników i przemysłow­
ców, odbędzie się w lokalu tegoż stowarzysze­
nia odczyt dr. Wincentego Pola o godzinie 8 
wieczór, poczem nastąpi koncert, na który to 
obchód członków stowarzyszenia zarząd za­
prasza.

Popis szkoły śpiewu dramatycznego,
zostajacćj pod kierownictwem p. St. Mireekiego, 
odbędzie się w piątek 7 lipca rb.

P r o g r a m .  — Część I. Duo z opery „Beli- 
zer“ na 1. i B., G. Donizettego; Moriro pieśń 
na mS., F. Marchettcgo; Serenada na mS., K. 
Gounoda; Let ci da rem i Giovinettc cite fate,

dwa duety na S. i B. z  opery „Don Juan" 
W. A. Mozart.— Część II. Voi che sapete, arja 
na S . z opery „Wesele Figara" W. A. Mozar­
ta; Duo z opery „Trubadur" na mS. i T., G. 
Yerdego; Romans z opery „Cyganka" na S., 
G. Balfego; Jam twój pieśń na S., E. Bianchie- 
go. — Część III. Cavatina z opery „Lunaty­
czka" na 11., W. Belliniego; T ’amo si t’amo, 
duo na S. i mS . , F . Campany; Aria finale 
z oj ery „Lucja z Lamermoor" na T ., G. Do­
nizettego.

O trzym ujem y następujące pismo:
„Na rzecz to  w. o p i e k i  n a r o d o w ć j  Adam 

hr. Skorupka przeznaczył fundusz 218 zła. 52 c. 
zebrany z danego w zimie przedstawienia te ­
atralnego na korzyść rannych Francuzów, a 
który z powodu przerwanej wówczas komuni­
kacji nie mógł być do Francji przesłanym.

Oprócz tego ofiarowali: paniM . 2 zła., p.
Sare 5 zła., p. Felicjan Szybalski dyrektor 
szkoły rolniczej w Czernichowie 3 zła.

Redakcja Kraju przesłała: banknotami au­
strjackiemi 652zła. 86c., rossyjskiemi 12 rubli; 
srebrem 101 z ła ., 1 rubel, 1 talar węgierski 
Marji Teresy, 3 talary pruskie, 2 talary polskie 
z r. 1794, 1 sztuka na 10 bani, 2 sztuki p o i  
lirze, */j guldena bawarskiego, 45 cent. szwaj­
carskich, 10 cent. belgijskich i 4 drobne mo­
nety srebrne; w złocie 110 fr. i 1 dukat.

W imieniu tow. opieki narodowćj, wyż wy­
mienionym szlachetnym ofiarodawcom składam 
podziękowanie. Bylicki.u

K lasy fikac ja  uczn iów  gimnazjum św. Jacka
z końcem roku szkolnego 1871:

Kl a s a  I. A.
Gospodarz klasy p. IUzmuski Czesław. 
Liczba uczniów wpisanych 45, z tych otrzy­

mali stopień celujący:
1. Kl ę s k  Juljusz. 2. F a l k i e w i e z  Erazm.

3. K o ś m i ń s k i  Jan. 4. L a s k i  Maks. 5. T ar- 
c h a l s k i  Stan. 6. L e ś n i c k i  Józef.

Stopień pierwszy: 7. Bandrowski Wilhelm. 
8. Fierich Ksawery. 9. Lizoń Fran. 10. Mosz- 
kowski Saul. 11. Englisz Stefan. 12. Mikueki 
Jerzy. 13. Potocki Winc. 14. Feldmann Sa­
muel* 15. Sobolewski Kaz. 16. Bukowski Aug. 
17. Płecha W ład. 18. Hajewski Ferd. 19. Ki­
larski Fran. 20. Studziński Adam. 21. Chmur- 
ski Anastazy. 22. Manda Edmund. 23. Grtin- 
berg Samuel.

Uczniom 11 pozwolono poprawić postęp 
z poszczególnych przedmiotów po wakacjach, 
3 nie otrzymało promocji, 8 w ciągu roku za­
kład opuściło.

K l a s a  I. B.
Gospodarz klasy p. Trybek Tadeusz.
Liczba uczniów wpisanych 43, z tych otrzy­

mali stopień celujący:
1. B ł o n a r o w i c z  Augustyn. 2. Ma d e j s k i  

Jędrzćj. 3. F r a e n k e l  Henryk. 4. W a ł a c h  
Michał. 5. Gr o mn i c k i  Feliks. 6. W i n k l e r  
Samuel. 7. J u r k o w s k i  Błażćj.

Stopień pierwszy: 8. Bucki Piotr. 9. Brand- 
huber Lud. 10. Karaś Zygmunt. 11- Rotter 
Alfred. 12. Tobiczyk Wład. 13. Peltz Rudolf.
14. Baum Abraham. 15. Stojanowski Bolesław. 
IG. Zelenka Aleks. 17. Jary Fran. 18. Kup­
czyk Ilirsz. 19. Renner Kaz. 20. Radwański 
Romuald. 21. Słowik W ład. 22. Schaeiber 
Samuel. 23. Schmiedehausen Jan. 24. Kozło­
wski Jan.

Uczniów 5 otrzymało pozwolenie poprawie­
nia egzaminu po wakacjach, 9 nie otrzymało 
promocji, 5 w ciągu roku zakład opuściło.

K l a s a  I. C.
Gospodarz klasy Merunowicz Klemens.
Liczba uczniów wpisanych 45, z tych otrzy 

mali stopień celujący:
1. S z c z u k a  Karol. 2. R a u s z  Jan.
Stopień pierwszy: 3. Bańkowski Tomasz.

4. Krzysica Stan. 5. Mateja Fran. 6. Garbu- 
siński Leon. 7. Szula Jakób. 8. Bisztyka Ję ­
drzćj. 9- Taubmann Samuel. 10. Ponikiewicz 
Jan. 11. Reinhold Karol. 12. Offucr Samuel. 
13. Ku' ka Władysław. 14. Dąbrowski Adam.
15. Niedbała Michał. 16. Czarniecki Antoni. 
17. Chorąży Stan. 18. Jary Fran. 19. Żupnik 
Winc. 20. Mleko W alerjan.

Do poprawczego egzaminu z jednego przed­
miotu po wakacjach przypuszczono 7 uczniów, 
nie otrzymało promocji 7, opuściło zakład 
w ciągu roku 11. (D. c. n.)

W ykaz o sób  a re sz to w a n y c h  w  K rako ­
w ie .— Wmiesiącu czerwcu 1871 r. organa kra- 
kowskićj dyrekcji policji aresztowały osób 455.
Z tych oddano sądom cywilno - karpym 85, 
a mianowicie: za gwałt publiczny 5, za wyda­
wanie podrobionego banknotu 1, za dziecio­
bójstwa 1, za kradzież 56, za sprzeniewierze­
nie 1, za oszustwo 6, za obrazę straży 14, za 
pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenie ciała 8, 
za złośliwe uszkodzenie cudzej własności 4. 
Oddano magistratowi m. Krakowa za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie­
moralne życie, zbiegniecie z terminu i z domu 
przytułku i t. d. 169. W szpitalu umieszczono 
nierządnic 8. Ukarano zaś policyjnie za włó

częgostwo, pijaństwo, eksćesa i t. d. 183. — 
Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 74 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalenia 1, 
za przewinienie w służbie 24, za przekroczę 
nie przepisów dorożkarskich 9, za pozosta­
wienie koni bez dozoru 10, za spieszną i nie­
ostrożną jazdę 8, za tamowanie przejścia 1, za 
samowładne zatrzymanie cudzćj własności 2, 
za przekroczenie przepisów meldunkowych 5, 
za otwarcie szynków w godzinach niedozwolo­
nych 14.

Dziennik Polski donosi: „Dowiadujemy sie, 
że posadę nauczyciela języka francuzkiego przy 
tutejszćj akademji technicznćj nadano prowi­
zorycznie p. Stieglerowi, który jest Niemcem 
n i e u m i e j ą c y m  p o  p o l s k u .  Piękne przy­
gotowanie de „spolszczenia techniki lwowskiej 
w myśl uchwał sejmowych", którego m i a ł a  
żądać nasza delegacja od rządu! Nawet już 
sama półurz. Gaz. Nar. nie może utaić przy 
tćj sposobności, że w tym wypadku „pomi­
nięto" poczyniono obietnice i słuszne żądania 
narodowe. Gdyby pisma półurz. rozglądnęły 
się wkoło przez mnićj staro-austrjacko-lojalne 
okulary, dostrzegłyby więećj podobnych wy­
padków.

Zwracamy uwagę naszych pp. delegatów w 
W iedniu , że p. Stiegler nie je s t jeszcze na 
szczęście stabilizowanym na swojej posadzie, 
i źe stabilizacja ta zawisła od p. Jireczka, 
który w moc wywalczonej autonomji jest je- 
dynowładnym panem na technice lwowskićj."

Niedawno zos ta ł  pod Gradiską przytrzy­
many włóczęga Arthur Otto, (miał paszport 
poselstwa francuzkiego w Konstantynopolu) i 
przez starostwo powiatowe w Gradisce szub- 
pasem do policji w Krakowie odstawiony. Tu 
poznano go jako słynnego O tta, szpiega ros- 
syjskiego, który przyjmował był i nazwisko 
Styczyńskiego, o czćm w „Kraju" z 30 grad. 
1870 r. zamieściliśmy byli ostrzeżenie. Od­
dano go do szpitala.

Według czasopism rossyjskich, austrjacki
poseł w Petersburgu lir. Chotek, przybył dnia 
13 czerwca r. b. wraz z całą rodziną i kilkoma 
Czechami do nadmorskićj twierdzy Kronstadtu, 
gdzie go główno-dowodzący jenerał Lcsowski, 
otoczony wielką świtą, uroczyście przyjmował, 
po wszystkich warowniach oprowadzał i wo­
jenny parowy statek „Petersburg" do jego 
rozporządzenia oddał. Ze strony admiralicji
pokazano mu ogromną fregatę „Pertopawłowsk" 
i monitora „Perun" (Piorun), dwa morskie po­
twory, zbudowane według wzorów amerykań­
skich. Gazety rossyjskie bardzo wychwalają 
hr. Chotka jako szczerego słowianina i członka 
czeskićj historycznćj szlachty, nie mówią je 
dnak nic względem jego przymiotów dyploma­
tycznych. Jest to tylko umizg do Czechów.

Djabeł nr. 49 z przyczyn niezależnych ód 
redakcji, wyjdzie w sobotę.

l i p c a  r. b. i nadesłali zgłoszenie okazów do 
komitetu wystawy za pośrednictwem izby han- 
dlowćj.

Po dniu 15 lipca już żadne zgłoszenie się 
uwzględnione nie zostanie.

Państw ow e listy zastaw ne kolei pomor­
skiej (Staatspfandbriefe der Gfómórer Eisenbahn). 
Subskrybentów austrjackich uwagę zwracamy 
na to, ze się im przy spłacie subskrybowanych 
sztuk przypadające od nich 5procentowe odsetki 
liczyć będzie nie w srebrze, lecz w papierach. 
Zgłoszenia są tak liczne, źe najmniejszej nićma 
wątpliwości o pomyślnym skutku. Nadzwyczaj­
na pewność i wysoki procent wyrobiły w całych 
Niemczech tak dobre mniemanie o walucie w 
papierach, że niektóre domy bankierskie po­
wtórnie oświadczyły, iż deklarowaną kwotę 
subskrypcyjną przyjmują na siebie całą z naj­
większą gotowością. Jednakże mogłoby to być 
niedostateczne, gdyż węgierskie ministerstwo 
finansów chce subskrypcji i zawisłego od jćj 
skutku wotum zaufania.
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HOTEL SASKI. Przyjechali: ks. Jan Żu­
kowski kanonik kap. lwow. ze Lwowa, Marja 
ks. Windiscli-Griitz żona pułk. huz. z Toeplitz 
Teodor Stanisławowski kup. z żoną z W arsza­
wy, ks. Leopold dr. Otto z Cieszyna, Piotr 
Mężeński wł. d. z W ołynia, Filipina Pietra- 
szewska ob. z Warszawy, Melania Statkowska 
ob. z Warszawy, Anna Czaplicka wł. d. z Kon­
gresówki, Aleksy Gawłowski kap. ros. z Peters­
burga, Stan. Jordan wł. d. z Galicji.

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Eleonora 
Siatecka ze Lwowa, Fr. Chlebnik c. k. starosta 
z Jarosławia, Leon Zenowicz z Poznania, Mik. 
Androski wł. d. z Rossji, Maks Lidermann kup. 
z Wrocławia, Katarzyna Teodorowicz wł. d. 
z Podola, Onufry Skarżyński wł. d. z Kongre­
sówki, W alenty Rogulski z Kongresówki, Jerzy 
Bernowiez z Warszawy, Feliks lir. Romer wł. 
d. z Inwałdu. A. Wysocki dr. pr. z Loezcwa

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Teo­
fila Zubrzycka ob. z Kongresówki, Lu,!. Busz- 
czyński starosta z Kossów, Piotr Godlewski 
prof, z Radomia, Eugenjusz Roszkowski obyw. 
z Rossji, Anna Kamieńska ob. z Miechowa.
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W iadomości urzędowe.
— Minister i szef ministerstwa rolnictwa, 

mianował referenta lasowego przy krakowskiej 
powiatowćj komisji szacunkowćj Jana L i z a k a  
inspektorem lasów przy rządzie krajowym na 
Bukowinie.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W ystaw a przem ysłow a w Białej — jak

to już dawnićj donieśliśmy — otwarta zostanie 
d n i a  27 s i e r p n i a ,  a skończy się dnia 10 
września rb.

Termin ostateczny do zgłoszenia się z oka­
zami na nią przedłużono do d. 15 l i p c a  rb .; 
przedmioty zaś do 1 s i e r p n i a  nadesłane być 
winny, ażeby je  można ustawić i wciągnąć do 
katalogów wystawy.

Przypominamy tedy raz jeszcze, aby chęć 
zgłoszenia się mający u p o r a l i  s i ę  d o  15

Biała 1  lipca. — Pszenica 5,40, żyto 3.55, 
jeczmień 3.10, owies 2.15, kukurydza 6, groch 
6.70, bób 6.30, soczewica 8, proso 7, tatarka 
3.90, ziemniaki 2, siano 1.40, konicz 1.80, 
słoma 1.50, centnar wełny 60— 120, drzewo 
twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 0.26, 
centnar lnu 20, konopi 24. koniczyna 28, ro­
botnik dziennie 40 — 0.60.

Chrzanów 28 czerwca. — Pszenica 5. — , 
żyto 3.90, jęczmień 3, owies 2.50, groch 5, 
ziemniaki 1.50, siano 2, słoma 1.20, ft. mięsa 
0.18, drzewo twarde 8, miękkie 6, wyrobnik 
dziennie z wiktem 0.40, bez wiktu 0.65.

Dębica 28 czerwca.— Pszenica 5, żyto 3.50, 
jęczmień 2.90, owies 2, groch 5, bób 4, proso
3, tatarka 2 .70 , ziemniaki 1.60, siano 1.60, 
słoma 1.10, funt mięsa 0.18, drzewo twarde 
11, miękkie 8, robotnik 0.50.

StrzyŻÓW 30 czerwca. — Pszenica 5.50, 
żyto 3.75, jeczmień 3.10, owies 2 .60, groch
5.20, tatarka 3 .— , ziemniaki 1.50, siano 1.40, 
słoma 0.98, ft. mięsa 0.15, drzewo twarde 6, 
miękkie 4, okowita 0.80.

Wieliczka 28 czerw.— Pszenica 6.25, żyto
4 .— , jęczmień 3 .— , owies 2.05, groch 5.13, 
ziemniaki 1.60, siano 1.50, słoma 0.80.

Żywiec 28 czerwca. — Pszenica 6.52, żyto
4.20, jęczmień 3.40, owies 2.60, groch 6, bób 
5.25, tatarka 6, proso 6.90, kukurydza 4.30, 
ziemniaki 2 .— , siano 2.50, konicz 2.70, słoma 
2.50, drzewo tw. 7, miękkie 5.80, masa oko­
wity 0.80, masła 1.20.

Wiedeń I  l ip c a .  w  ciągu ostatniego
tygodnia stan giełdy zbożowćj można do baro­
metru przyrównać. Ceny podnosiły się i spa­
dały. Chłodne, prawdziwie jesienne dnie w po­
czątku tygodnia sprowadziły podwyższenie cen 
zboża; druga znowu połowa tygodnia z nad- 
z wyczaj nem i upałami, sprowadziła reakcję; ale 
w końcu cena pszenicy podniosła się o 10 c. 
od ostatnićj soboty. Obrót w pszenicy wynosił 
do 70,000 mierzyć, w życie zaś bardzo słaby.

Płacono pszenicę 85 ft. 5.90 —  6.65, żyto

B E  -O . T  £3 P a p l e  r ó w i P i e n i ę cl z y.

KRAKÓW 4  lipca.

L isty  z a s ta w n e .
L is ty  zast. gal. 40/ q bez  k u p

.  „ 5 % .............
„ „ „ b an k . k ip . 6°/.

„ „ b an k . wf. 6°/„

A k cje  k o le i.
Akcje gal. kol. K aro la  L ud . 

„ „ „ Iw ow s.-czer.

A k cje  b an k ów .
A kcjo b a n k u  k rakow sk iego  

z w p ła tą  80 zlr. 
A kcje b a n k u  gal. liipoteez.

O b ligacje .
O bligacje  indem niz. galicyj.

„ p o i .  g iod . gaiie. 
tU ssy jsk ic  p r im je  z r. 188-1 

„ „ z r. I 860

W alu ty .
S reb ro  po i. s t. za  100 zlr. 

„ now e obr. 100 zlr.
Ran k n . po i. 100 z lr..............
Ruble ros. za  100 rs r .........
T a la ry  p r. za  100 ta l .........
brebro now e a u s tr ................
D u k a t ważny . . . . . . . . .  .

ąuająl ptai 
zł r «r. a

75 50| 71 50 
85 60; 84 50
90 26 h9 50
91 Ł0| 90 50

*70 — 
176 -

68 -
123 —

164 — 
184 —

247
174

120  —

76

162 — 
182 — :

122  —  120  
ó 88 5 80

V apolaon d’o r ......................
.'ó lu n p tr ja ly  ro ssy jsk ie  . .

W IEDEŃ, 5 lipca.

D tug p a ń s tw a : R e n ta  5%
r w s r e b r z e  5 <y,
„ w al. a u s tr . sp łać . 6° 0

Losy pożycz , z r. 18 3 9___
„ 1854 40/,

c a  600 1860 50/, 
„ n a  100 I860  60/,
„ n a  100 1864____

C o m o . .......................... ..
O blig. ind . g a l . . . 5 %

9 „ buków  5 %
G alie, pożycz, g łodow a 7°/,

Akcja bsnkawe:

A n glo -austr. za 100 zlr.
A nglo-w ę g ie rsk ie ................ -
A ustr. k r e d y to w e ............
K redyt, hr.ndl. p rz e m y sł..
D yskontow y a u s tr .............
F ra n c o  a u s tr ........................
K rak o w sk i han d , przem .
G alicy jsk i k r a jo w y ..........
N a ro d o w y .............................

luUająl pfatsą 
zlr. w. a.
9 9 0 1 9 80 

10 10 9 9

59 4"
68 95
69 5 

*97 -  
95 6> 
01 40 
13 25 
23 75 
25 -  
75 5!) 
74 — I

59
68
68

2"G
95

101

112
128

24
75
73 50

258 25 
88 60 

277 -  
286  80

117 —

775

257 7 = 
87 50 
75 — 

286 60

116 80

774 —

A kcje kolei:
Aifiild F iu m e ......................
C zeska  zach. n a  200 ztr. 

„ północ. „ 150 „
E lż b ie ty  n a  200 „
F e rd y n an d a  n a  1000 „
F ra n c . Jó z e fa  „ 200 „
K ar. L u d w ik a  „ 200 „
K oszyc. 11 ogum . 170 „
L w ow .-C z .ru . n a  200 „
P ó łnocn . zach . a u s tr ..........
R u d o lfa  n a  200 zlr.
S iedm io g ro d zk a  „ 200 „
R ządow a n a  20Ó (500 fr.
T h e is sb a h u .............................
T ra m w a y .............................
P o łudniow a n a  500 f r . . . .  
W ęgier, pó łn . w sch. 200 z lr  

„ w schodnia 200 „

Akcje przem . i L isty  z&$»:
B orystaw skie n a f t. 200 z lr 
A ust. Bod.-Cred. 100 3 . 5*>/, 
L isty  zasi. g a licy jsk ie  4Ą,

5<V„:
„ B anku  Hyp. 6% 

„ „ B ank. W toś. 6 °/j
„ B ank . naród . M. K. 6"/. 
” „ „ W. A. 5*7,,
„ zast. w ęgierskie  5'/j0/,

ObllQl p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk .p ó ln . 300 3. °/„ 

„ „ zachód. 300 „ 5°/,
„ C esarz. E lż b ie ty  5l'/J 

E iib .  w sr. 100 zl. w. a . 6°/, 
E l i .  ero.1862 „ „ 5°/.
Si i. * 1368 „ „ 50.

ła-i tją ptac-.. 
ztr. w a.

117 50 
2 3 50 
134 — 
2-2  75 
2 1 5 0 -  
2 2 5 
:43 50 
04 25 

175 50 
210 25 
162 50 
*72 50 
113 -  
43 -  

220 50 
77 80 
63 25 
81 25

106 75 
75 40

90 50
91 5 * 
96 80
92 20

177 — 
263 
131 50 
222  s>  
2 1 4 5 -  
202 
248 -  
103 75 
175 — 
209 75 
162  -  

172 -  
412 — 

42  —  

220  —  

177 6 
!62 7 
84 —

106 5

84 50 
f 0 -  
91 -  
96 60 
ę<2 _

89 co; 89 30

100 2 0 i 99 8 
94 2 5 ’
96 -
 100  —

94 50 94 _  
99 75| 99 50

93 75 
95 5

Kol. F e rd . za 100 z. MK.5°/i. 
„ „ „ WA. 6%
„ „ „ (sr. pł.) 5°/,.
„ K aro la  L udw ika u» 

300 zlr. ft0/, 
„ „ „1 2 em isja
„ L w ow .-C zcm .-Jas.-y :

I. em isja  n a  300 ztr. 5°/,
II . „ „ 6°/*
U l. „ „ 6»/,

„ R udolfa  na  300 zlr. 5°,
„ S iedrniogr. 200 „ 5°/.

R z ą d o w a  n a  500 fi
„ II. em is. „ „

P o łu d n io w a ........................
na 2U0 fl.sr. za 100 wa. 5°/,
B ony 1870 za  74 „ 51*/.

„ ’ 1875 „ 75 „ 5°/.
„ 1877 „ 78 „ 6°/,

L o sy  p ry w a tc e :

K redytow e n a  100 ff. wa
G ln ry  „ 40 „ m k
Żeglugi n a  D u n a ju  100 „ 
K e g le w ic z a .. . .  n a  10 „
B u d y  u a  40 S. wa

mk 
wa 
mk 
mk 

, wa 
m k

Palfy .. 
R udolfa  . . .
Salm ........
St. Genoiz 
Stanisławów 
Tryestu.. . .  
Waldstein

n a  40 
„ 10 
„ 40 
„ 40 

. „ 20 
„ 100 
.  20

W’indischgratz. 20 „ „

W ek sle :
Vn?a6ra. c.ł 100 d. niera-41/

jąć* !* ;a e <06 pi&cą
z lr w. a . ] o <r ii

93 — 9) 50 B erlin  z a  100 t, 5 skon to ___

38 50 87 60 F ra n k f. za  100 fi. 4 „ 103 5 0 :1*‘3 40
n 6 25 105 76 H am brg  100m a r k 4 „ 91 2'i 91 lo

106
L ondyn  10 ft. st. 3 ’/2 „ >23 40 123 25

— — 75 P a r y i  za  100 fr. 2 !/ j  « 48 40 48 25
100 7 ' 1U0 40 M on ety:
79 20 78 80 D u k a ty  w a ż n e ................. 6 82 5 80

91 5n N a p o le o n y ........................ 9 82 9 8i
85 50; 85 S re b ro .................................. 21 25 120 —
Ul 60 
89 25

1.1,9 50

91
89

138

26

50

LWOW, 4 lip ca . 
Iud eu m . g a licy jsk a  5°/ 75 60 76 10

138
, , i

FO 138
i io 75

„ buków  . . .  6°/ 
L is ty  z a s t a w n e . , . ,  ó0/. 85 84 50

90 10 89
1 O
90 „ „ . . . .  4°/, 

L . zas t. b a n k u  hip. 6°/,
75
'*0

76 75
89 60

239 238 „ „ w łościan  6°/,. 91 75 91 —
—— P o ży czk a  gfodow a 7°/, — - — —

D u k a t w a ż n y ................... 5 8< 5 73
Napoleon ."or. ................. 9 84 9 75
Pólimperjai ro s............... 10 12 9 95

175 75 176 25 R ube l s re b r....................... 1 96 1 90
39 38 — „ p a p ie ro w y ............ 1 63 1 62
— — — __ T a la r  pru sk i................ 1 84 1 83
17 — 15 — Srebro .......................... 122 50 121 —
35
33 50

34
32 50 W ARSZAW A, 5 lipca. Ks. k Rb. k.

15 5 15 L is ty  zas t. se rji 1 . .  4a/, 88 69 88 19
44 60 43 50 „ „ „ 2 . .  4"/, 88 3 87 63
33 __ 32 „ zas taw n e  z r. 186! 88 20 87 80
24 22 „ l ik w id a c y jn e .. 4 % 73 12 72 G2

21 119 Poż. lo t. z 1 8 6 4 .. 5°/, 51 60 151 —

25
25 —

24
24

50 „ „ z r. 1 8 6 6 .. 5°/, 
A kcje  kol. w arsz.-w ied.

„ „ W A rsz.-bydg.

t49

69 Z
8 ) —

B „ w arsz.-taresi — — —
„ {odzkie . . . — — — ---

103 40 103 20 W k s ’e n a W ie d . * » l5 9 z . Ol 50 91 20

3 .3 1 —4, owies 44 ft. 2.14 — 2.54, groch 9.75, 
osczewicę 9.50, bób 7. — Funt masła 0.57, 
topionego 0.64, szmalcu 0.41.

W  ostatnich dniach ceny spirytusu utrzymały 
się; płacono w sprzedaży lnutownćj po 52- , 
cent., a w cząstkowćj po 5 3 3/ 4 c. za stopień.

T r z o d a .  — Płacono za trzodę polska po 
20— 22.50, a za węgierską prima (0 0 0 — 750 
ft. para) po 2 3 — 25.

P6SZt 1 lipca. (Targ zbożowy.) — Dowóz 
pszenicy niewielki. Chęć kupna średnia Obrót 
słaby. Ceny utrzymały się.

Płacono pszenicę za 83 ft. 5.84, za 87 ft. 
6 .45 ; żyto 3 .40— 3.45; jęczmień 2.35 — 2.75, 
owies utrzymał się w cenie 2 .15— 2.20. — Za 
centnar szmalcu płacono 33 — 34.25.

W rocław 4 lipea. 
Obrót tygodniowy na targu wrocławskim.

W  tym tygodniu na lato skarżyć się nie mo­
żemy, pogodę mamy bardzo piękną i deszcz 
juz od środy wcale nie padał. Powietrze to 
wpływa bardzo korzystnie ua siewy, i widoki 
pomyślnych żniw są coraz lepsze. Na to się tćż 
zgadzają wszystkie wiadomości, jakie nas do 
chodzą, a słabe usposobienie targów zbożowych 
w kraju równie jak  za granicą najlepszym jest 
dowodem, że nadzieja obfitych zbiorów dosyć 
jest ogólna.

I na naszym placu — pomimo wcale niewiel 
kiego dowozu — chęci do kupna niewiele było, 
a tak pszenicę jak  żyto po tańszych sprzeda 
wano cenach; na poślednie ziarno było nawet 
bardzo trudno o kupca.

Na termina notowanie żyta niższe; za 2000 
fnt. na lipiec-sierpień 47 tal., na sierpień-wrze- 
sień 4 7 7/ s , na wrzesień-październik 4 8 1/2 tal.

Spław ua Odrze za 2125 ft. zboża do Szcze­
cina 22/3 tal., do Berlina 3 ’/ 4 tal., do Ham­
burga 4 2/3 ta l.; za 100 ft. mąki do Berlina 
4 '/2 srbr. (fl/G0 tal.)

Na ostatnim targu notowano jak  następuje : 
P s z e n i c a ,  za 100 kilogr. białćj 64/ 15 do 

ta l.; żółtej 64/ )5— 7 - tal.
Z y t o ,  za 100 kilogr. 4*/3 — 4 1 */j2 tal. 
J e c z m i e ń ,  za 100 kilogr. 3 2/ s— 4 s/15 tl. 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 4 s/ 15— 4 14/ , 5 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 4 14/ls — 5 4/ 4 tal. 
W y k a ,  za 100 kilogr. 4 — 4 3/ 10 tal. 
K o n i c z y n a  bez dowozu.
R z ć p nowy na późniejszą odstawę kontra­

ktują po 7 ‘/ s tal. za 150 ft.
O k o w i t a  bez zmiany; za 100 litrów (100 

kwart polskich) 100 stopni Trail, loco 16 4/G 
tal., na sierpień-wrzesień 16 */3 tal., na wrzesień- 
październik 16 / *2 tal.

K u r s  banknotów austrjackich na ostatnićj 
giełdzie 8 1 3/4 tal. za 150 zła.

D om  p o śred n ic tw a  
rolniczo-przemyslowo-handlowy 

T. Sadowski i M. Sokolnicki 
we Wrocławiu.

7 3/‘ / 10

Wiadomości telegraficzne.
Berlin 5 lipca. Biuro W olffa donosi z 

Odessy z d. 3 b. m., że Porta pozwoliła  
eskadrze rossyjskićj, przepłynąć w drodze 
do Odessy przez Dardanelle.

Ems 5 lipca. Utrzymują na pewno, źe 
cesarz Aleksander postanowił zjechać się 
tu z cesarzem austrjackim.

Paryż  4 lipca. Rezultat przybliżony w y­
borów w Paryżu, jest następujący: W y­
brani zostali: W ołowski 122,000, Andró
110.000, Pernolet 109,000, Louvct 104,000, 
Dit8-Mouin 100,000, Presseusó 90,000, 
Morin 97,000, Deuormandie 96,000, Cor- 
bon 95 ,000 , Gambetta 94,000, Pliinek
93.000, Cissey 91,000, Kestner 90,000, 
Krautz 90,000, Laboulave 89,000, Lefe- 
bure 85,000, Serbet 81,000, Pichat 81,000, 
Drouin 80,000, Moreau 78,000, Breslay 
78,000 głosów.

Największą liczbę głosów  otrzymali po 
powyższych: Bouvalet 76,000, Flaviguy
74.000, P i  e r r  a r  d 73,000, Haussonville
71.000, Freppel 69,000.

Paryż  4 lipca wieczór. W szystkie dzien­
niki, nawet legitymistyczne, uznają repu­
blikański charakter odbytych wyborów.

D zienniki republikańskie utrzymują, że 
można uważać obecnie rzeczpospolitą we 
Francji za utrwaloną.

Inne dzienniki objawiają przekonanie, 
że rezultaty wyborcze w Paryżu, zmuszą 
rząd i zgromadzenie narodowe, do po­
wrotu do Paryża.

Paryż  4 lipca. Dziennik Debats p isz e : 
Wybory dokonane w Paryżu i departa 
mentach są stanowczą rękojmią utrzyma­
nia się sprawy repubiik.ańskićj. Aigierja 
nie jest jeszcze stanowczo uspokojona. Z 
Tulonu wyprawiono tam znaczne posiłki. 
Ilość petycji duchowieństwa katolickiego  
w sprawie papiezkiej wzrasta.

Paryż 4 lipca. Pacyfikacja Algieru j e ­
szcze nie zupełnie pokonana. Z Tulonu 
wysełają znaczne oddziały wojsk.

Florencja 4 lipca. Odjazd posła w ło­
skiego Robilant powstrzymany został z 
powodów osobistych.

Neapol 5 lipca. Tutejsza izba najwyż­
sza, oświadczyła się ze względu na pa­
ragraf lszy  statutu przeciw ważności ślu­
bów cywilnych duchowieństwa katolic­
kiego.

Konstantynopol 4 lipca. W ielki wezyr 
■wyda jak utrzymują w tych dniach okól­
nik do mocarstw, w którym udowodnia- 
jąc przestępstwa i oczywisty bunt ze stro­
ny kedyfa przeciw swemu zwierzchniko­
wi sułtanowi, wyraża pełną nadzieję suł 
tana, że w razie ostatecznych kroków ze 
strony Porty, w celu utrzymania praw 
zwierzchniczych, żadne mocarstwo nie b ę­
dzie interweniowało na rzecz kedyfa.

Konstantynopol 3 lipca. Anglja sprze­
ciwia się projektom Turcji co do aneksji 
Tunisu i w tym przedmiocie przesłała 
Porcie energiczną notę. W  Iraku wojska 
tureckie posuwrają się naprzód.

Ateny 4 lipca.‘ Ze Strony półurzędo- 
W'ej zapewniają, źe podróż króla greckie­
go do Frns nie ma żadnego związku z 
z polityką.

Przegląd polityczny.
Zwracamy uwagę na podane powyżej 

przemówienie dra D i e t l a  w izbie panów. 
Mieści ono ustępy n i e s p o d z i e w a n e j

i W sprawie c z e s k i ć j  piszą Narodni 
i L is ty : „Kweslję p r a w n o p o l i t y c z n ą  
j należy oddzielić od n a r o d o w ć j ;  pier­
wszą trzeba załatwić z monarchą, drugą 

‘z Niemcami. Historyczny a k t na rod owe- 
i go pojednania może się odbyć już na 1 
I przyszłym sejmie.“ W tym samym duchu & 
pisze Pokroić przypominając, że Czesi już *

J dawno sami dawali inicjatywę do ułożę- 
, oia ustawy narodowościowej w Czechach r-i 
|i  Niemców do tego wzywali. Pokrok do- ą. 
j d aje , że ugoda nic przyjdzie do skutku, “ 
[jeżeli Niem cy marzą o utrzymaniu swćj 
* supremacji.

Rajchsrat wiedeński ma być z końcem  
tego tygodnia zam knięty lub odroczony. 
Delegacja rajchsratu rozpocznie w ponie­
działek obrady nad budżetem wojny. —  
Zamknięcie wspólnych delegacji ma na­
stąpić w połowie lipca.

Cesarzewicz austrj. Rudolf objeżdża 
Czechy i miewa mowy do witających go 
korporacji.

Dzienniki rossyjskie: Nord, B trż. Wied., 
Gołos, jakby na komendę podjudzają P o- 
g r a n i c z a n  przeciw rządowi węgier­
skiemu. Biorąc ich niby w opiekę, ubo­
lewają, że zniesienie wojskowego charak­
teru Pogranicza nastąpiło nie z woli lu­
dności; ale z góry, od rządu. Wiadomo, 
że Rossja miesza się do wszelkich spraw 
austrjackich —  prawda, że nie w formie 
oficjnlnćj.

Polemika dziennikarska między fran- 
cuzkimi a pruskimi organami nie ustaje 
i daje miarę tlęjącćj chvrilowo pod po­
piołem nienawiści dwóch narodów, któro 
kiedyś jeszcze niewątpliwie wystąpią do 
walki. Przekonanie to tak ze strony nie- 
mieckićj jak i francuzkiej trwa —  ch o­
dzi tylko o to , ile lat potrwa to zawie­
szenie broni nazwane pokojem.

Z drugiój strony organa rządowe pru- 
skio właśnie vc rocznicę bitwy pod K ó- 
nigsgratz bardzo przyjaźnie odzywają się 
o Austrji, co zdaje się potwierdzać na­
sze uwagi wypowiedziane na wstępie dzi 
siejszego dziennika, że Prusy w tćj chwili 
nie chcą narażać sobie rządu wiedeńskie­
go w dobrze zrozumianym interesie wła­
snego bezpieczeństwa.

W ybory w Paryżu, w* których ludność 
brała większy udział, niż się powszechnie 
spodziew ano, rehabilitują Paryż w obli­
czu prowincji, którą już i tak zajęła ko­
losalna suma jaką Paryż podpisał na po­
życzkę narodową. Niebezpieczny antago 
nizm stolicy i kraju zn ik a 'w ięc  coraz 
bardziej, tćm łatwićj, że dziś przy chło- 
dniejszćm zapatrywaniu się na całą spra­
wę powstana pokazuje się , że Paryż nie 
uległ takiemu zniszczeniu jak z początku 
ogłaszano.

Liczba zgorzałych domów redukuje się 
do dwustu, a w obec kolosalnćj wielko­
ści miasta i zaciętości walki dziwić się 
należy, że tylko tyle gmachów uległo 
zniszczeniu.

Za rok nie będzie już znaku po wal­
ce w samćm m ieście , bo za Hausmana 
budowano rocznie w przecięciu 600 do­
mów, nie ma wTięc wątpliwości, że dziś 
przynnj mnićj dwieście wybudują.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 6 lipca. Posiedzenie de­

legacji węgierskiej. Eber interpeluje 
ministra wojny, dlaczego ofert li- 
werunkowych węgierskich przemy­
słowców konsortium Skenego nie 
uwzględnia.

Na fortyfikowanie K r a k o w a  u- 
chwalono 400,000 guld. Dalsze po­
siedzenie jutro. Na porządku dzien­
nym podniesienie poselstwa w Ber­
linie do ambasady.

Paryż 7 lipca. Hr. Chambord prze­
jechał w niedzielę przez Paryż in­
cognito na zamek Chambord. Hr. 
Choiseul przybył wczoraj do W er­
salu. Jen. Manteuffel przybędzie ju­
tro w odwiedziny do Thiersa.

Wszyscy jeńcy francuscy powró­
cą z Niemiec do połowy sierpnia. 
Minister finansów wypłacił w nie­
dzielę Prusom 100 mil. fr., dalsze 
spłaty aż do 1500 mil. nastąpią 
bezzwłocznie.

Berlin 6 lipca. Prot. CoiTesp. pisze o 
mowie h r .  Beusta: Tc szczero godne s ło ­
wa austrj. kanclerza, które w delegacji 
ogólnćj zyskały poklask —  doznają i w 
Niemczech od ludności i rządów słuszne­
go ocenienia.

Cesarz ma za kilka dni udać się do 
kąpieli, gdyż reumatyzm zelżał.

K u rs a .—  W ie d e ń  6 lipca god. 2. —  
Akcje kredytowe 284 50. — Lombardy 
177.— . —  Losy z 1860 r. 100.75. — Los"v 
z r. 1864 128.— . — Akcje franko-austr.
116.50.—  Napoleony 9.82. —  Akcjo kol. 
galic. Karola Ludwika 246 50. — ‘ Akcje 
kolei lwowTsko-czerniow\ 175.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodniej 162.75. —  
Akcje banku 770.— . —  Akcjo banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.— . —  
Akcje banku jenerale. — .— . —  Renta 
w srebrze 68.90. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.20. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.50. -— Akcje 
anglo-banku 258 .50 .—  Akcie kolei rząd.
410.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.— . —  Akcje kol. Rudolfa 162.50.—  
Akcje kolei pardubickiej 162.25. —  Akcje 
kolei północ. 214.25. —  Tramway 219.— . 
Akcje banku budowy 82.50. —  A kcje  
kolei wschodniej 87.50. —  A kcje kolei 
alfóldzkićj 1 17.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 84.50.

Dsposob enie giełdy: złe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowie; 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowsk
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Nakładem w y d aw n ic tw a  „K raju“
w yszły i są  do n ab y c ia

w Krateowie w administracyl „Kraju“
ja k o  tćż

we wszystkich księgarn iach  k ra jow ych  i zagran icznych :
z Ir. ct.

Skrupuły , pow ieść C htedow skicgo  1 t o m .............................................................................................. 1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y .......................................................... , ..........................................................2 —

( K a ż d e n  t o m  s p r z e d a j e  s i ę  t a k ż e  o s o b n o )
Irydjon, odczy t A d. B e łc ikow skiego  ....................................................................................................—  25
iÓZef Ignacy Kraszewski P rzy p o m n ien ie  40to-lecie  za s łu g  p iśm ienn iczych  i p racy  p.

K aro la  E s tre ic h e ra  . . . . • ................................................................................................ —  15
Sto djabłów, pow ieść  z czasów  se jm u  czte ro le tn ieg o  J .  I .  K raszew sk ieg o , 2 tom y . 2 60
Tajny fundusz, pow ieść Z ach arja siew icza , 2 t o m y ................................................................................2 —
Rodzina O rskich, pow ieść W olodogo S kiby , 2 to m y ........................... ........................................2 —
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W obec S zanow nych  O b y w a te li , k tó rz y  od 
is tn ien ia  b lisko  od 30-tu la t  Fabrykę moję 
narzędzi rolniczych i machin przem ysłowych 
i gospodarczych, zau fan iem  sw ojćm  zaszczy ­
cać  ra c z ą , w in ienem  w ytłu m aczy ć  się p u ­

b liczn ie , d la  czego n a  o tw artą  w łaśn ie  Wystawę 
W Rzeszowie z w yrobam i m ojem i n ie  p rzyby łem .

C zuje i u z n a ję , iż je s t  o bow iązk iem , a  n iem nie j 
k o rzystnćm  d la  fa b ry k  k ra jo w y c h , by tak o w e w 
m yśl w ezw ań  i s ta tu tó w  T o w arz y stw a  R o ln iczego  
o k azy  w yrobów  sw oich n a  w ystaw y  k ra jo w e  p rz e ­
sy ła ły .

W  tym  colu też  p rzy g o to w ałem  n a  R zeszow ską 
W ystaw ę różn e  m achiny; lecz n ie  m ogąc odm ow ić 
życzeniom  zg łasza jący ch  się pp . nabyw ców , zn ie­
w olony by łem  n a jw ażn ie jsze  z p rzygotow anych  
m achin  odstąp ić . —  C zas k ró tk i, a  co n a jw a ż n ie j­
s z a ,  iż o trzym ałem  w osta tn im  czasie  k ilk a  z a ­
m ów ień znacznych , w ym agających  sk u p ie n ia  w szel­
k ich  s ił  roboczych  i m ojć j ciąg łćj o b ecn o śc i, za­
m ów ien ia n a  ta r ta k  parow y , u rząd zen ie  m ły n a  a- 
m erykańsk iego  i 2-ch paro w y ch  g o rze lń  z te rm i­
nem  k ró tk im  dostaw y pod k a rą  k o n w en cy o n a ln ą  
za  k a żd y  dzień o p ó źn ien ia , są  p rz y c z y n ą , iż  nie- 
podobnćm  m i by ło  p rzysposob ić  now e okazy  n a  
W y staw ę w  R zeszow ie.

T y ch  k ilk a  s ł w  n iechaj p o słu ż ą  n a  u sp raw ied li­
w ienie m ojćj n ieobecności n a  W ystaw ie.

K rak ó w  d. 3 lipca  1871 r. 2037(1-3)

Ludwik Zieleniewski.
P o d a r u n l c i  IX f i ,  g w i a z d k ę .

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W ie d e ń , S tep h an sp la tz  ł  . 0 A ussenseite  

des Z w ettlhofesHiatftfitiŁ p o sia d a  w ie lk i w ybór w n a jro zm aitszy ch  
g a tu n k a c h  dobrze u regu lo w an y ch  zegarków , za 

k tó re  je d n o ro c z n ą  d a je  g w aran c ję .
N a k ażd y  u reg u lo w an y  zeg a rek  u d z ie la  się b ile t 

gw aran cy jn y , 
n ic reg u lo w an y  o 2 złr. tan ie j.

G enew skie z eg a rk i k ieszonkow e
S re b r . c y lin d e r z 4 r a b in a m i.........................10— 12 fi

„ „ z obw ódką z ło tą  i sp ręż . .1 3 — 14 „
„ „ d a m s k i .................................... 13— 13 „
„ „ z  podw ójną  k o p e r tą  . . . .  15 — 1 7 „
„ „ z  k rzyszta łow óm  s / .k le m l1 17 „
„ a n k ie r  z 15 ra b in a m i ............................ 16—-19 „
„ „ lepszy , z s reb r. k o p e r ta m i 20— 23 „
„ „ z  pod w ó jn ą  k o p e r ta  1 8 - 2 3  „
„ „ n „ lep sz y . .2 4 — 28 „
„ an g . a n k e r  z k rzyszta łow óm  sz k łe m . 18— 25 „
„ a n k e r  z podw ójną  kop . d la  w ojsk . 24— 26 „
„ R em onto iry , n a k rę c a n e  z b o k u . . . . 28— 30 „
„ R em on to iry , z podw ójną k o p e r tą  . .  35— 40 „
„ R em onto iry  z k rzy sz ta ł. szk łem  . . .  30— 36 „
„ a n k e r  a rm e e -re m o n to irs ........................38— 45 „

Z ło ty  c y lin d e r  N r. 3 z ło ta , 8 ru b .............. 30— 38 „
„ a n k e r  z 15 ra b in a m i...............................35— 44 „
„ „ lep szy  z z ło ta  o b w ó d k ą  45— 60 „
n „ z  podw ójną  k o p e r tą ................... 55— 58 „
„ „ ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Z eg a rk i d am sk ie  z 4 i 8 r a b in a m i .............25— 30 ,

„ „ c m a ljo w an o ..................................... 30— 36 „
„ „ ze z ło tą  k o p e r tą ........................... 35— 40 „
„ „ em aljow any , z d ja m e n ta m i. . .  38— 48 „
„ „ z k rzy sz ta ł. s z k łe m .................... 36—  „
„ „ z podw . kop . 8 r a b ....................40— 48 „

Z ło ty  zeg a rek  dam ski em al. z d jam en t. .5 6 — 65 „ 
„ „ „ a n k ie r  z 15 r u b in . .35— 45 „
„ „ „ lepsze  ze z ło tą  kop er.4 5 — 60 „
„ „ „ z podw . k o p e r tą  55— 58 „
„ „ „ z k o p e r ta  z ło ta  65, 70,

80', 90, 100— 120 „
„ „ ,  a n k . z sz k lan . k ap slą  40— 48 „
„ „ „ z k rzy sz ta ł. szk łem  . .5 0 — 60 „
„ „ „ z  podw ójną  k o p e r ta  50— 56 „
„ R e m o n to irs ......................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw . kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Z eg ark i n a  polow anie i d la  ro b o tn ików  
w  o k u c iu  pakw onow óm  i ze  z ło ta
ta lm i .............................................................. 13— 17 „

S re b rn e  ła ń c u s z k i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Z ło te  ła ń c u s z k i l8 , 2 0 ,2 5 , 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

B udziki z z e g a rk a m i.......................................  7—  r
„ sam e zap a la jąc e  ś w ie c ę ...................  9— ,
„ n a rząd em  do w y s trza łu  i z a p a ­

la n ia  ś w ie c y ..........................................14—  „
P a ry z k ie  budzik i w e legan ck ich  osłon.

b ra n ż o w y c h ......................................12, 13— 14 „
P rz e n o śn e  z e g a ry  s tra ż n ic z e  n a  6 stacy j, 

a u k ry  z rab in am i, n a jlep szy  w
w św iecie w y ró b .........................................4o—  „

T ak ie  sam e u iep rzen o śn e  n a  je d n ą  s ta c ję 28—  „

P endułow e z e g a ry  w łasn e j fa b ry k i 
z d w u ro czn ą  g w aran c ją .

R az n a  dzień  n a c ia g a n y ............................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................. ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ b ijący  p ó ł i ca łe  g o d z in y ..  30 33 „ 35 „
„ „ k w ad ran se  i g o d z in y . 48, 50 „ 55 „

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ...........................28, 30 „ 32 „
Z a opakow anie  pendułow ego  z e g a r a . . . .  1 fl. 50 „

R e p erac je  uskuteczn iono  bed a  z w szelka 
ak u ra tn o śc ią , zam ów ien ia  z za liczka  pocztow a n a ­
ty ch m iast będ ą  w ykonane; zw rócone zegary  za ­
m ien iam y  n a ty ch m ias t.
M g r*  Z eg ark i rów nież  p rzy jm u jem y  w zam ian.

Do ła sk a w e g o  uw zględn ien ia!
W szystk ie  m oje z eg a rk i są  n a jlep szeg o  g a tu n k u , 

p roszę  w iec n ie  zam ien iać  tak o w e z o rd y n arn e m i 
zeg ark am i p o lecanem i p rzez  h a n d la rzy  i kupców  
k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 1184(63-100) .

Wszelkie pożyczki
n a  h ip o tek ę , w yrab ia  w j a k  na jk ró tszy m  czasie 

b iu ro  kom isow e i w yw iadow czo d la  G alicy i i 
'  B ukow iny

Zygm unta  Kotkowskiego w  Wiedniu,
S ta d t, A uw inkel, N r. 3. 1945(4-6)

FARBY OLEJNE
i j o . a r s s s y ' i o . s u  - f c o / r t ©  

po n ad e r  niskich cen ach ,  jako  fo:
centnar białej . . 40 złr.

„ żółtój . . 40 „
„ czerwonej 35 „
„ kamienej 35 „
„ zielonej 45 „ itd.

są  każd eg o  czasu  św ieże do o trzy m an ia  u

E. KEPPLERA
w K rak o w ie , u lic a  W o ln ica  p rzy  m oście p o d g ó r­
sk im  N r. 353. T en że  p o leca  się ta k ż e  do w yko n an ia  
w szelk ich  ro b ó t fab ry c zn y ch  poko sto w an ia , słojo- 

w an ia  i sz k len ia . 2018(2-3)

Choroby Żołądka
leczy  z u p e łn ie  p rzez  P ra g sk i W y d z ia ł m ed y ­
czny  b ad an y , z roślin  a lp e jsk ic h  ro b io n y  i 

ty siąck ro tn ie  doświadczony

G U S T R O F I I ,
a p te k a rz a  J ó z .  S ’ l i r a t a ,  w P ra d z e . 

1604(22-?) 1 f laszka  S O  ct. w ; a.
S k ład  w K rak o w ie  u  Jakóba Goldw assera

u l. F lo r ja ń s k a  w  h o te lu  pod  „R ó żą" .

BÓL ZE80W
leczę  w o kam gn ien iu  i g runtow ni* .

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znow u do s ta n u  u ży tecznego  i p ieknego .

BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(4-4)

osadzam  bez najm n ie jszeg o  bó lu , n ie ró żn iace  się od p raw d ziw y ch , a  do żuc ia  w yborne.

W. UJHELYI j„.
n a s t ę p c a ,  d e n t y s t y  J .  Ż .  T J j h o l y l

Przyjmuie ed g. 9 do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

PoszuKuJe się

z k ap ita łem  KbOOO do p rzed sięb io rsw a  k u p n a  300 
do 500 m orgów  la su  n a d  Sanem  dobrze u trz y m a ­
nego, ln a tc r ja ł b u d o w lan y  i okrętow y. —  B liższa 
w iadom ość u d z ie la  b iu ro  kom isow e i w yw iadow cze 

Z yg m u n ta  K otkow skiego  w W iedn iu  
1960(5-5) (S tad t, A uw inkel N r. 3).

WIES
po łożona n ad  sp ła w n ą  rz e k ą  D u n a jcem , o b e jm u ją ­
ca  p rzesz ło  630 m orgów  p rz e s trz e n i, z k tó re j z a j­
m u ją : z iem ia  o rn a  170 m orgów , łą k i i og rody  16 
tn o rg ., las w ysokop ienny  420 m . , je s t  z w olnej 

re k i do sp rzed an ia .

B liższa  w iadom ość pod  a d re se m : J b ‘ .  JLłLI. S .  
poste  re s ta n te  G ródek  n a d  D u n ajcem  w pow iecie 
Sądeck im . 1925(9-10)

O d .  r o k u  1 8 6 9  w y o l i o d L z i  -v a t ©  L w o w i ea
1978(3-6) „ S Z C Z O T E K

pismo Humorystyczne illuatrowane.

P rz ed p ła ta  k o sz tu je : całoroczn ie  5 złr. —  pó łroczn ie  2 złr .  5 0  cent. 
A d re s : Heclakoja „Szczutl£a“ Lwów.

I n s e r a ty  w  o so b n y m  d o d a tk u  o b l ic z a ją  s ię  j a k  n a j ta n ió j .

MYDŁA SŁODOWE
do użytku kąpielowego i toaletowego

;r  zbaw ien n ie  w  c ie rp ien iach  m u sz k u l, kości i nerw ów  (ośw iadczen ie  k sięc ia  Bisi 
;’a  i baronow ćj G raffenried), u su w a ją  w szelką n ieczy s to ść  sk ó rn ą  i n a d a ją  skóra 

barw y. (W ed łu g  sp raw o zd an ia  W iener M edic. P tease).

1855(6-?)

skutkują nader z b a w i e n n i e  w cierpieniach muszkul, kości i  nerwów (oświadczenie k s i ę c i a  Bismarcka, 
barona Heydt’a i  baronowći Graffenried), usuwają wszelka nieczystość skórna i  nadają skórze świe­
żej i  zdrowćj  j .  v    p *

Prawdziwych dostać można tylko w
c. k. konees. głów nym  składzie JANA H0FFA, nadw ornego liw eranta 

w  ‘W ied.niu, 1 1 . K a rn tn e rrin g  XX.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u p. J a k ó l o a  G - o l d w a a  
s e r a  przy ulicy Elorjańskiój w hotelu pod .Różą", w aptoco p. T r a u c z y A s l t i e g o  
przy ul. Florjanskiój, u p. J ó z e f a  JTsaJtxxi a  w Rynku Głównym, u p. " W i l h e l m a  
B ”e n z ’a  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u pana J ó z e f a  G - o l c l  
w a a B e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakowie; — u p. “̂ 717". “X*• A . .  " W i e l o -  
g ó r s Ł G e g o  w Tarnow ie; u p. 3MC. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu — u pana 
a S lE x s t ix i i .  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. X * . I C a r t a g e n e r a  w R ado­
myślu — u p .  j r .  o i Ł o i o w i c z a  i  S y n ó w  w Sanoku.

SUS?* Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. .  .  .  .
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- J Q jj| gj 1111 flOTT

W p ierw szych  d n iach  lip ca  r .  1871 u k a ż a  się
w księgarni

Źupańskiego w Poznaniu
n a s tę p u ją c e  dzaeła:

1. Pam iętniki Niemcewicza (n iezn an e  d o tąd ) o b e j­
m ujące  la ta  od 1809 1820, 2 to m y  około  60
a rk u sz y  d r u k u ,  cen a  4  ta l.

2. II. tom -Dziejów narodu polskiego- przez  T e­
odora Morawskiego, 28 a rk . d ru k u  —  2  ta l.

K to  n a b y ł p ierw szy  tom , o b o w iązan y  je s t  k up ić  
i d ru g i, bo osobnych  luźno  tom ów  k s ię g a rn ia  n a ­
k ład o w a n ie  o d stęp u je . —  D zie ło  ca łe  sk ła d ać  się 
będzie  z 6 tom ów .

Z am ów ien ia  n a  oba te  d z ie ła  p rz y jm u je  k a ż d a  
k s ię g a rn ia .

Księgarnia J. K. Źupańskiego
1852(12-16) w Poznaniu.

IHIWBhitiMBHIlUimiiMaB
S ocben  erach ien  3-te se h r  v e rm eh rte  A uflage 

D ie  geschw achte

MannesKralt,
d ereń  U rsach e n  u . I le ilu n g .
D a rg e s te llt von  D r. Bisenz,

M itglied d e r  m edicin ischon F a c u l ta t  iu  W icu . 
P re is  2 fl. —  m it F ra n c o p o s t 2 fl. 30 k r .

Z u h ab en  in  d er
O R D IN A T IO N S -A N S T A L T

filr 1366(59-150;

Geheime Krankheiten
(besonders Schw iichc) von

Med. Dr. Bisenz
S ta d t —  (Ju d e n p la tz )  —  C u rren tg asse  12 

im  I I . S tock.
T iig liche O rd in a tio n  von  11 —  4 U hr. A uch 
w ird  durcli C o rrespondenz b e h a n d e lt u . w er- 
den  d ie M edicam ente beso rg t. —  O hne P ost- 

n achnahm e).
E b e n d a se lb s t zu  h a b en  

pMp boID atlooliaii cllrin K
geh e im er K ra n k h e ite n  ohno w eito re  iirz tliche  
H ilfe : N ćcćssa ire  A n tib len o rrh ó en e  —  P re is  
10 fl. 0. W. (ohne P o stu ac lin ah m e.)

Z ak ład  i P rod uk cya  Nasion
J. BLUSIEWICZA

w Bochni,
zaleca  nasien ie  R z e p y  p a s t e w n e j  śc iern ianki

(S toppe lrilbensaam en)
K w arta  po lsk ić j m iary  1 złr. 1975(3 6)

ORGANY
różnych  rozm iarów , now ej p opraw nej k o u stru k cy i 
system u n iem ieck iego , z g łosem  p e łn y m , h a rm o ­
n ijnym  i m ajesta tycznym  , zn an e  z w ielo letn iej 
trw ałości p rzy  n a ju m iark o w ań szy c h  cenach  zawsze 
gotowe do sp rzed an ia . —  B liższe  szczegó ły  u dzie la

A. SapalsKi
organm istrz  w  K rakow ie , u lica  K ru p n icza  N r. 18.

1874(5-10)

Najpewniejsze lekarstwa
z w szystk ich  do tąd  znanych

przeciw ciężkiemu słuchowi i 
chorobom uszów

przez  F ija łk o w sk ieg o , spec ja lis tę  w L w ow ie:
Cerumen sztuczny n a  p ły n ien ie  m a te ry i z u- 

szów , k a ta r , szum , n aro śle  tam że, itd. je s t :  
Olejek bal8am iezno-słU C how y przeciw  stw a r­

dn ieniom  i zg rubn ien iom  b łon , m ianow icie 
gdzie  je s t  suchość, szum , ta k  zw ane z a ­

tk an ie  i t. p.
SJ® - Skład  główny na Galicją w K rakow ie
w ap tece  p . J. T rau czy ń sk ieg o .

C ena z p rzesy łk ą  i o pakow an iem  2 fl. 20 c- 
W  tejżo  ap tece  dostać  m ożna w szelk ich  le ­

k a rs tw  zag ran iczn y ch , ja k o  też maści niszczą­
cej odgniotki w 20 m inutach. 1911(5-7)

Choroby zębów
tudzież  słabości dx iase l u śm ierza  zaw sze, a  w w ielu  p rzy p a d k a c h  leczy zu p e łn ie  używ an ie  

w ody auaterynowój do va.Bt -Lira JT. GL. 3PoppJa
prak ty czn eg o  den ty sty  w W iedn iu , S tad t, Bof^nerjęasse, N r. 2.
1333(2-3) 9 9 “ C ena flakon iku  1  z łr. 4 0  k r.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie n pp. a p te k a rz y : W . R E D Y K A  „pod B a ran k iem " S IE D L E C K IE G O , J .  Tn.AU- 
C Z Y N SK IEG O  (pod firm a B ru n o n a  M iczyńsk icgo), E R N E S T A  STO C K M A RA  , F l. SA W I- 
CZEW SIC IEG O  — dalć j u  pp. T . G Ó R E C K IE G O , J .  JA H N A , L . F E IN T U C H A , W IL H E L M A  
F E N Z A , R ynek  G łów ny, N r. 4 9 , i JA K Ó B A  G O L D W A S S E R A  w h o te lu  pod  „róża" u lica  
F lo rja ń sk a . —  W o Lwowie w aptece, d ra  chem ji T Y TU SA  Z A R Z Y C K IE G O , p. M IK O LA SZA  
a p t . ,  p. A. B E R L IN E R A  a p t . ,  p. E H R E N B E R G E R A  a p te k .,  p. F r . K L E IN A  w dow y, p. 
B onif. S T IL L E R A , p. Z. R U C K E R A  i p. J .  P IE P E S A  ap t. w Brodach u  p. M. S. FR A N - 

CAS k up iec . —  W Nowym Sączu S. L IC H T M A N N  kupiec.

wycli z n a jd u je  się m ój w łasno ręczny  podpis.

Si®:
— ——— —— — —————— —

wr KRYNICA. ^
WIELKI DOM GOŚCINNY SEIFERTA

pod „trzema różami“
otoolt nowych łazienels położony, na sposóD

'o.x-sgssoca.ssosxy, w - w s z e l l s i e  -^sryg-o- 
ca.3 7" z a o p a t r z o n y ,  poleca się oso'l3o:rax przyby­

wającym  €3.0 K r y n i c y .  2020(2-6)

— M t i f  f t i H I f W M t M M

S A K  S l l lC I J S i
Handlu i Przem ysłu w Krakowie

zaw iadam ia,

że począwszy od dnia h'° lipca r. b. czynności ka­
sowe tegoż Banku odbywać się będą codziennie 
z wyjątkiem niedzieli i świąt od godziny 9 do H 

zrana, oraz od 21 do 4tó-i popołudniu.

J. GU1PL0WICZI
przy ulioy Grrodzkićj od r. 1851 istniejąca,

przeniesioną została z d. 19 b. m.
do domu Nr. 158 W. Gostkowskiego, ul. Bracka.

i0000c0&0000000°00c08000000i

w yk o n an e  w ed ług  sław nych  kom pozycyj w sz tuce  b ie g ły c h , j a k  F iih rich a , F o rtn e ra  
O v erb eck a  itd . n a jzn ak o m itsz y ch  akadem ick ich  sztukm istrzów .

I. Obrazy olejne.
L  W y d an ie , w ielkość o b razu  20" —  15", w y k o n an e  w ed łu g  znanych  i p ięknych  

kom pozycyj p ro fesso ra  F o r tn e ra  al fresco , w ko śc ie le  ś. L u d w ik a  w M ona­
chium . C en a  bez ram  ..........................  100 z łr.
Z szczegó ln ie  trw ałem ! i pięknem ! zło tem i ram am i i o z d o b am i......................... ,7 0  „

I I . W y d an ie , w ielkość o b ra z u  28” —  20" bez ram  ...........................................................  175 „
Ź sz czegó ln ie  trw a łem i i p ięknem i z ł  tem i ram am i i o z d o b a m i........................  225 „

I I I .  W y d an ie , w ielkość o b razu  36”  — 28" bez r a m ........................................................... 250 „
Z ram am i i ozdobam i j a k  w y ż ó j  .................................................................... 350 „

II. Druki farbami olejnemi.
IV . W ydan ie , w ie lkość  o b razu  20” —  15” w ed ług  kom pozycyi F o r tn e r a ,  bez ram  56 „

Ż ram am i I o zd o b am i...............................................................................................................  <io „
„ rogi o z d o b n e .......................................................................................................... 105  „

V. W y d an ie , w ie lkość  o b razu  2 6 Y2" —  19” bez ram  ................................................    55
Ż ram am i i o z d o b ą ....................................................................................................................  n o  ”

V I. W y d an ie , w ielkość o b razn  36” —  22” bez ram  ........................................................... 175 „
Z p ięknem i z ło tem i r a m a m i ................................................................................................  2 30  „

O prócz w yż w zm iankow anych  w ydań , d o sta rczam  S ta c je  Męki P ań sk ie j olejno 
m alow ane, w ielkości w edług  u p o d o b an ia , z gw arenejn  na jd o k ład n ie jszeg o  w yko n an ia  i po naj- 
u m ia rk o w ań szy c h  cenach .

Zc m oje S ta c je  Męki P ań sk ie j w każdym  w zględzie  szan o w n ą  zam aw ia jąc ą  p u ­
b liczność zadow oln ia ją  i w szystk im  w ym ogom  o d p o w iad a ją , zaśw iadczą  najw y żsi dosto jn icy  
duchow ni.

P ró b y  ty ch  obrazów  posy łam  n a ty ch m ias t do łask aw eg o  o b e jrzen ia .
W yjątkow o  zezw ala  się n a  w yp ła tę  ra tam i i w ogóle n a  p rzy stęp n e  w a ru n k i ze 

s tro n y  kupców . —  M ając  u staw iczn ie  w ięk sze  zaso b y  S tacy j M ęki P a ń sk ić j w m oim  sk ład z ie , 
je s te m  w sta n ie  w szelk im  życzeniom  n a ty ch m ias t zadosyć u czyn ić  i po lecam  się ła sk aw y m  
w zglądom .

N astęp n ie  p rzy jm u je  zam ów ien ia  n a  o lejno  m alow ane o b razy  św ię ty c h —  o b razy  
do ó łta rzy  i do ch o rąg w i, i t. p, w ed ług  u p o d obanćj w ielkości i po n a ju m iark o w ań szy ch  cenach .

NB. W  sk u te k  m ego p ierw szego  og łoszen ia  w tym  szanow nym  d z ien n ik u , o trzy ­
m ałem  zam ów ien ia  od 12 p a r a f ij . k tóro  w ed łu g  św iadectw  by ły  zu p e łn ie  zadow olone.

S k ład  obrazów

Jana  Heindla
W ie d e ń , S tep h an sp la tz  N r. 7 ini F ur.« t-erzbischóftlichen P a la is .

1895(5-0

FABRYCZNY SKŁAD

ATRAMENTU
5

1717(5-?)

DM
w Krakowie na Podbrzeziu L. 100.

a s "
paryslsie, wied.eńsl£i©» pragskie 1 Berlińsłtie 

zwój 14-łokciowy, od 1 9  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

I I I I 1 I i  1 I I  i  l i i i  I i i i  11 W  I s. W T  L GUIWPLOWICZ
J L d r  JL iJ  JL e k a  Jla & w w  jLJ -w KraKowie» PrzY Wl. GrodaaaśjJ, Z9TX*. 63.

Podejmuje się także tapetow ania całycłi mieszitań. — PrótoJsi onić posyła na żą,d.anie franco.
OBICIA POKOJOWE 1595(33-80)

W d re łs jn i „Kraju* pod zarządem St. G r j d i e b . o w s J r i i t g ® .


